DR. MACZEK 
przywódca opozycji chore 
wackiej w Jugosławii, os- 
karżył rząd o fałszerstwo 
wyborcze. 
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TERRA, 
prezydent Urugwaju zo» 
stał ranny w zamachu re 
wolwerowym, dokonanym 

przez posłą Garcia, 
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OHYDNY MORD POD KIELCAMI 


19-letni młodzieniec poderżnął gardło sąsiadowi, który odmówił mu 


pożyczki na koszta ślubne. - 


Kielce, 5 czerwca | 
We wsi Kaszów, zn Przytyk do- 
konano ohydnego OLIENA, Żarów | 
no tło zabójstwa jak i okoliczności WY* | 
krycia sprawcy potworneg) czynu są 
niecodzienne. 

Za stodołą mieszkańca wsi Kaszów, 
Józefa Knapińskiego, znaleziona zwł: ki 
gospodarza. Knapiński leża! w kałuży 
krwi z poderżniętem gardłem i nie da- 
wał iuż oznak życia. i 
`- Zbrodnię wykryli wieśniacy. którzy 
wysłali do najbliższego posterunku po- 
licji 19-letniego Feliksa Karaska z pole= 
ceniem złożenia zameldowania. Na 
wieść o zbrodni przybyło na miejsce kil- 
ku wywiadowców z psem policyjnym. 

"  Wszczęto dochodzenie, WZNJDE Y w 
ciągu krótkiego czasu 
PIES WYKRYŁ załogę, | 84 
~u ZABÓJSTWA: 

Okazał się nim wiga Com Fko- 
rasek. 

Wieśniacy, nie wiedicrże “on ieat] 


morderca; ię, zh ck pot. | 
cji, a Karasek zło RUN IBRA W 
metdywanie nie zdra è h niczem. 

Przesłuchany morderca opawie- 
dział co skłóniło go do dokoönania 7a- 
bóistwa: Mimo- śwezo młodego wicku 
GEE IAE EOS ZTZNZE R, 


| Min. Petri 
na czele rzędu we Francji 


Paryż, 6 czerwca. 

Po upadku gabinetu Bouissona, pre- 
zydent republiki francuskiej powierzył 
misję tworzenia rządu najpierw Janney '- 
owi, a potem Lavalowi. Obaj mężowie 
stanu, po krótkich konferencjach z przed 
stawicielami partyj, doszli do przekona- 
nia, że nie, będą w stanie utworzyć rzą- 
du i zrzekli się tej misji „Wczoraj, o go- 
dzinie 10 wieczorem, wezwany został 
przez prezydenta republiki minister Pe- 
tri. Przyjął on tę misję i w ciągu dnią 
dzisiejszego, utworzy nowy rząd, 


Wybuch kotła w pokoju 
„kąpielowym 


Słu” ns ciężko pararzona 


(gr) W domu przy ul. Śródmiejskiej 
nr .32, wydarzył się wczoraj wieczorem, 
nieszczęśliwy wypadek, który spowodo- 
wał ciężkie poparzenie u Janiny Przybył 
służącej u p. S. Poszkodowana przygo- 
towywała kąpiel w mieszkaniu. Nagle roz 
legła się straszna detonacja, 

Okazało się, iż kocioł weglowy, roz- 
grzany do czerwoności, pękł í znajdująca 
się w nim wrząca woda, wyłała się na 
służącą. 

Rozpaczliwe wołania o pomoc, sty. 
szeli domownicy, którzy niezwłocznie zal 
wezwali pogotowie Ubezpieczalni Spo- 
łecznej. i 
Przybyły na miejsce lekarz skonsta- 
tował oparzenie obu nóg i po udziele- 
niu ofierze wypadku doraźnej pomocy -= 
zakwalifikował ją do szpitala 


Pogryziony przez psa 

(gr) — W mieszkaniu kolegi przy ul. 
Pomorskiej 78, pogryziony został dot- 
kliwie przez psa 11-lefni Aleksander Har 
wicz: zam. przy ul. Narutowicza 96. 

Chłopcu udzielił pomocy dyżurny le- 
karz pogotowia ratunkowego. Stan DO-| 
szkodówanego nie jest groźny. gdyż ji 


stwierdzono, iż pies był zupelnie zdrów. 


postanowił on- wstąpić w związek maļ- 
żeński. Nie rozporządzał jednak odpo” 
wiedńiemi Środkami finansowemi. Udał, 
się więc do Knapskiego, który był z&-i 


Gdy 
ten stracił przytomność, zawlókł go za 


możnym gospodażem iprosił go o poży=| siodołę i tam 


czenie 100 zł. Knapiński odmówił. Wów | 
DODODODOOONIOOOOCDOOCOODOOOCOCTC 


który przebywał na terenie Czechosł: wacji, - 


PODERZNAŁ GARDŁO NOŻEM. 


Pies policyjny wykrył mordercę 


czas Karasek wszczął awanture. W cza: ` 
sie kłótni porwał Karasek kamień i za- 
dał Knapińskiemn cios w głowe. 


O cyniźmie mordercy może świąd 
czyć fakt, że następnego dnia rano udał 
się wraz ze swą narzeczoną, by dać na 
zapowiedzi. Zabójcę aresztowano i osa= 
dzono we więzieniu w Radomiu. 


LAKNARARKAKKKAAKAAKARARKAKAKA NAGO BOOOOCOCOCOŻW000000000 


Hitlerowcy znowu porwali emigr anta, 


Poditop 


niemieckiej policji polityezn»j 


Praga, 6 czerwca, 


waWładze czechosłowackie zanotowały ku przebywał na terenie Czechosłowacji! 
zifó wu wypadek tajemniczego zniknięcia ponieważ jako komunista, musiał zbiec| list z Niemiec. List był pisany rzekomo 
Przed tygodniem, wyszedł 


RARARARKARKKAKKAZKKAKKAAZNIOOCOCOCO0OCODOOOCOGCO0000025 | COD 


Muy ruch osozygyiny w Sowiel 


. Rewelicje prasy Weis iewshkiej 


imigranta niemieckiego, Ryszarda Prof- 


Möòskwa, 6 czerwca, 

(Pat) — „Prawda“ drukuje znamien- 
ny artykuł o sytuacji wewnętrznej w par 
tji komunistycznej. Autor, kreśląc histo- 


rję dotychczasowych ruchów opozycyj- i 


nych, twierdzi, że w warunkach obec- 
nych, powstanie nowej grupy opozycyj- 
nej wewnątrz partji, jest możliwe, przy- ` 


czem grupa taka mogłaby się rekruto- | 


wać spośród „resztek rozbitych grup an do spółdzielców. Obroty poszczegól 


[nych oskarżonych przewyższały miljon 


typartyjnych, biurokratów, członków par 
tji, którzy ulegli rozkładowi” i t. d. 


Pismo twierdzi, że grupa taka działa 


ta. Był on z zawodu stolarzem, a od ro- 


z Niemiec. 


tkbv konspiracyjnie, maskując swą opo- 
zycyjną tendencję. 

Moskwa, 6 czerwca. 

(Pat) — W Kijowie rozpoczął się pro 

ces przeciw 29 oskarżonym, w tem 12 

jurzędników sowieckiego komisarjatu fi- 


Jw i bankowości, © miljonowe spe- 
| kulacje, które z ich udziałem, były do- 


konywane przez grupę spekulantów dzia 
łających pod pozorem rzemiosła lub 


rubli rocznie, Działalność swą uprawiali 
oni w ciągu przeszło 2 lat. 


Jechał do Ameryki bez biletu 


który przed paru dniami zaginął bez wieści 


Łódź, 6 czerwca. 

(gr) Przed kilku dniami zaginął bez 
wieści 20-letni malarz pokojowy, Zyg- 
muit Kryczmaniuk, zamieszkały przy 
ul. Drewnowskiej. 

Poszukiwania policji nie dały począt- 
kowo żadnych rezultatów. Dopiero w 
dniu wczorajszym ujawniono w Hambur 
gu, że na okręcie angielskim „Philitotes* 
znajdują się czterej pasażerowie, którzy 
przebywali podróż pod pokładem. Pa- 
sażerowie ci nie posiadali biletów okrę 
towych. 

„Ślepych pasażerów“ przetransporto 


| Tragiczny wypadek na torze kolejowym | 


wano do Gdyni, gdzie okazało się, 
to polscy poddani, a jednym z nic 
zaginiony z Łodzi malarz op ayią 
Pozostali trzej towarzysze podróży pO- , 
chodzą z Małopolski. 

Młodzieńcy zeznali w policji, że pra- 
gnęli udać się zagranicę, ty zdobyć tam 
majątek. 

Po kilkudniowym pobycie w aresz-, 
cie przesłano żądnych wrażeń, niefor- 
tunnych podróżników do miast rodzin- 
nych. 

Policia przekazała sprawę władzom 
sądowym. 


iż a 


17-letni chłopiec przejechany przez pociąg 


Łódź, 6 czerwca. 

(śr). — Na szlaku kolejowym Wie- 
luń — Pątnów został przejechany przez 
pociąg osobowy jakiś młody mężczy- 
zna. Zwłoki zabezpieczono na miejscu, 
poczem przewieziono je: do pobliskiego 
miasteczka, gdzie umieszczono je w ko- 
stnicy. 

Przy denacie znaleziono dokumenty, 
opiewające na nazwisko Mieczysława 
Goło. liczącego lat 17, mieszkańca Ka- 
mionki. 

Tragicznie zmarły szedł torem köle- 
jowym i nie zauważył nadjeżdżającego 
pociągu. Koła wagonu obcięły mu:nogi 
i zmiażdżvłv kości biodrowe. 


Drugi nieszczęśliwy wypadek na to- 
rze kolejowym wydarzył się na szlaku 
Konin — Niesłusz. 

Pociąg towarowy 1372, biegnąc w 
kierunku Kutna, najechał na przejeździe 
kolejowym na powóz parokonny, prowa 
dzony przez Stanisława Laskowskiego.: 


„Woźnica odniósł okaleczenia, powóz 
został kompletnie zdritzgotany. konie 
zaś na miejseu zabite. 


Winę w wypadku ponosi dróżnik ko- 
lejówy. który zapomniał zamknąć 'szla- 
banu. Dzięki przytomności umysłu ma-|; 
szynisty — woźnica ocalał: 


| Proft z domu i więcej nie wrócił. Po 2-ch 
dniach nadszedł do przyjaciół Profta 


przez matkę Profta, która donosi, że syn 
jej przybył do niej, albowiem zatęsknił 
za nią. — Listu tego nie pisała prawdo- 
podobnie matka porwanego. Proft nie 
miał pieniędzy na podróż do Niemiec i 
BE A ze swego warsztatu stolarskie- 
go-nawpół ubrany tylko. dla zakupu nie- 
zbędnego materjału do pracy. Ponieważ 
był on poszukiwany przez władze nies 
mieckie, jako zdrajca stanu — istnieje 
przypuszczenie, że został porwany do 
Niemiec. — Władze czeskie prowadzą 
w tej sprawie dochodzenie, celem usta- 
lenia w jaki sposób nastąpiło porwanie. 
WEDEE"ZETJZ TERE 2177 RCZYROWSTTCT TZ d 


Pracowity dzień straży 


ogniowej 
Ugasiła trzy po'*ery 
Łódź; 6 czerwca: 
(gr) Centrala straży ogniowej alar- 
mowana była w dniu wczorajszym trzy 
krotnie o wybuchu pożarów w naszem 


| 


[Jednym ze „ślepych pasażerów“ był łódzki malarz pokojowy, mieście. ` 


Przy ul. Głównej 31, w nicruchomo- 
Ści Jakuba Frejmana zapaliła sie słoma 
na podwórzu: Na mieisce przybył [-szy 
oddział straży. Akcja trwała przeszło 
pół godziny. ` 

Drugi pożar wybuchł w domu Kasy 
i Emervtalnei Pracowników Elektrowni 
przy ul. Kopernika 61; gdzie w mieszka= 
niu p. Stawenowa zapaliła się skrzynka 
| z węglem, znajdująca się przy piecu. Do 
' pożaru zawezwano dwa oddziały stra- 
M ogniowej. Ogień stłumiono w zarod- 


Wreśzcie w stolarni przy ul. Goplań- 
skiej 20, należącej do Stanisławy An- 
drzejewskiej, wskutek nieostrożności 
zajęły się od ognia przygotowane do 
pracy deski i zapasy drzewa. Do poża” 
ru przybył oddział bałucki. 

Akcia ratownicza trwała blisko go- 


dzinę. ! 
Szofer ranny 
podczas naprawiania samochodu 


(gr) — Dziś o godzinie 7-ej rano za- 
wezwano na postój dorożek samochodo= 
wych przy ul. Traugutta miejskie pogo-, 
towie ratunkowe. Lekarz opatrzył Mar. 
telego Chodkowskiego (Piaseczna 19) — 
bezrobotnego szofera, który w czasie .po 
magania koledze swemu przy naprawie 
auta — uderzony został spadającą "mas-* 
ką. RY odniósł rany ramie- 
nia. Lekarz pogotowia, po nałożeniu mu 
opatrunku, przewiózł  Chodowskiego w. 
stanie osłabionym: do 


f 
| 
| 
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Najlepszą „lokatą kapitału 

„Kawalerowie“ i „panny“. 
- (z) Bilanse robi się nietylko ab." skr |} Z ptaków na pierwszem miejscu sto- 
siębiorstwach handlowych czy przemy ją pingwiny i kolibri. Królewskie pingwi- 
słowych, lecz i w ogrodach zoologicz- ny rzadko udaje się sprowadzić żywe do 
nych. Wyciągi nie zawsze się. zgadzają, „Europy, to też takie okazy kosztują naj- 


liczba mieszkańców ulega zmianom w za mniej 80 do 100 funtów. Cena miłodego 
leżności od przyrostu lokatorów. Zdarza strusia waha się między 50 a 60 f. 


atorów ogrodu 


nie. — Malpie „stadła małżeńskie“ są dróższe, niż 
— Cena krokodyla wzrasta wraz z wiekiem 


Nr. 166 


2 = <a a| WOLNA TRYBUNA | 
' P D E SA PN 
20000IGZNEGO „NIEPOTRZEBNA NIKOMU MIRA" z ŁODZI, 
i List Pani wzruszył mnie do głębi, Biedne n 


cko, które nie zaznalo w życiu miłości rodzi- 
icielskiej ani ciepła matczynego do, którego tak 
Pani tęskni, Jest Pani dzieckiem — dziecka, 
É Matka Pani urodziła ją mając 14 lat i sama je” 
ERGE À smEŚCT szcze zapewne poirzebowała mstczynej cpieki. 
kaa „| Jaki lekkomyślny musiał być ojciec Pani, który 

Według prowizofycznych obliczeń, nadużył zaniania dziecka, który wykorzystał nge 
wartość 4000 tysięcy mieszkańców lon-=|iwność 14-letniej dziewczyny, ażeby uczynić ją 
dyńskigo ogrodu zoologicznego przed-; — Pani matką. Wychowała się Pani u otcych 
stawia najmniej ćwierć miljona funtów , ludzi, matka odumarła Panią miłodo, a dziś nig- 
lang., czyli w przeliczeniu na walutę pol- ma nawets»í opiekunów, których nauczyła się 
ską — 7 i pół miljona złotych. | Pani uważać z swoich najbliższych, 1 w tej naj- 


. "srebrne lwy, hieny i 


się też, że rodzice z apetytem spoży-, 
wają swe dzieci; inne zwierzęta ukry- 
waia się w jamach, unikając w ten spo- 
sA oka przeprowadzającego spis urzęd- 
nika. 
* Również wartość mieszkańców zna- 
nego londyńskiego ogrodu zoologiczne- 
go, największego i najbogatszego w Eu- 
ropie, ulega z roku na rok zmianie. Nie- 
które okazy tracą, inne znów przybie- 
rają na wartości. 

Wartość mieszkańców menażerii po- 
siada rozpiętoś od jednego szylinga do 
dwuch tysłęcy funtów szterlingów. Sta- 


tystyka wykazuje, że hinduski rinozęros złudzenia podobne do prawdziwych, nie osnute na tle naukowem, 


Latol zimama 


Nie będzie załeżni 


Wiedeński Instytut Węemuologiąe | 
prowadzi od pewnęgo czasu nader cieka | 
we eksperymenty przy pomocy specjal-; 
(nych aparatów nad zjawiskami , strato- 
| sfłerycznemi. Ponadto produkuje labora- 
torjum wiedeńskie sztuczne  słońce,: 
deszcz, grad, śnieg, wiatr, mróz i t, d. 

| Sztuczne opady atmosferyczne są do 


zamówienie 


od kaprysów pogody 

Uczeni wiedeńscy potrafią również; 
w ciągu niespełna dwuch tygodni, zmie- ; 
nić trzykrotnie pory roku, W ten sposób, 
naturalne procesy przyrody mogą być 
znacznie zredukowane, z czego będzie 
można wyciągnąć w przyszłości szereg 
korzyści praktycznych. j 

Fantazje licznych powieściopisarzy, 
zostaną być 


"przedstawia najpewniejszą lokatę kapi- tylko sposobem padania, ale także i tem może zrealizowane ku ogólnemu zado- 


tału. 

s Egzemplarz tego „dorosłego grubo- 
skurnego zwierzęcia kosztuje 2000 fun- 
tów, „dziecko“ można nabyć już za 500 
funtów. 

Mieszkańcy dżungli“ są względnie 
tani. Znajdujące się w londyńskiej mena- 
żerii Iwy oceniane są po 20 — 30 funtów. 
Niedźwiedzie kosztują przeciętnie 25 
funtów, z wyjątkiem pólnocHo-amery- 
"kańskiego Grizzly, ocenionego na 100 f. 
- Najbardziej rentowne są słonie, któ- 
re wożą na swych szerokich grzebie- 
"tach po pół tuzina dzieci. Cena wynosi 
"około 500 funtów, amortyzuje się jednak 
szybko, ponieważ roczny dochód z ka- 
żdego słonia wynosi 250 f. 

W załeżności od lat, spędzonych w 
Europie. ustala się cenę żyraiy. Impor= 
lowane zwierzęta można nabyć za 250 
i Po rocznym pobycie w Europie war- 

"tość żyraty powiększa się trzykrotnie. 
-a to dlatego, że bardzo nieliczne okazy 
"aklinfatyzują się szybko i bez uszczerb- 
Rü dla siebie. M 
"  Aldimatyzowane królewskie tygrysy 
przedstawiają wartość stu iuntów.; 
lamparty kosztują 
"qmujejwięcej połowę. 
z Znacznie droższe są małpy. Goryl 
- ocenia się na 300 do 400 funtów. „Kawa- 
"lerowie" i „samotne panie“ są naogół 
-znacznie tańsze niż pary małżeńskie. 
Samca i samicę goryla, stanowiących 
— stanowiących szczęśliwe stadło małżeń- 
„skie, spotyka się bardzo rzadko. Stano- 
„wią one zazwyczaj chlubę menażerji, 
"a taniej niż za 1200 funtów nie są nigdy 
ofiarowane. Drogie są również szympan 
se, a wartość małych małpek, które spo- 
żywają w restauracji ogrodu zoologicz- 
nego podwieczorek wraz z dziećmi, — 
nie da się wogóle obliczyć. 

Krokodyłe im są starsze, tem droższe. 
Mlode aligatory są już do nabycia za 2 
funty, natomicst cena Jerzego, stulet- 
niego, najstarszego krokodyla z rodu 
zimnokrwistych, wzrasta co rok o jeden 
funt. 

ao Wartość gadów mierzy się na metry. 
"Od dwóch do czterech metrów żmije ko- 
"sztują 8 — 4 funty za metr. Okazy, 
- przekraczające tę długość, są znacznie 
"cenniejsze. 9-metrowy pytón kesztuje 
przeszło. 100 f. 


że zawierają one wszystkie składniki, 
które wraz z deszczem zjawiają się na, 
| ziemi. 


woleniu ludzkości, uzależnionej . bardzo 
często od kaprysów pogody. 


Skocznienarciarskie ną biegunie południowym 


(Oryginalny projekt znakomitego badacza stref arktycznych 


| W związku z pomyślnemi wynikami 
wypraw arktycznych z ostatnich lat, a 
także rozwijającemi się coraz bardziej 
sporami zimowemi, powstał "projekt 
‘urządzenia stacyj sportów zimowych na.. 
biegunie południowym. 

Ciekawy ten projekt powstał w umy- 
śle znanego badacza Arktyku, sir Toma 
sza Mawsona, który twierdzi, że na bie- 
gunie południowym w okresie, gdy u nas 
ls ży się zima, panuje już wiosna ark- | 

zna. Jest ta najpiękniejsza tam pora 
roku, która daje się doskonale wyzyskać 
do treningu narciarskiego, łyżwiarstwa, 
ślizśawki i t. d. 

Słynny podróżnik angielski zapropoł 
ńował towarzystwom okrętowym, które 
itak puszczają rok rocznie na wody ark 


| alne wprost. warunki 


minimalną opłatą do miejsc najlepiej się 
nadających na tego rodzaju treningi. — | 
Nietylko jednak towarzystwa okrętowe 
przyczyniłyby się do rozwoju sportu na 
dalekim Arktyku, sensacyjna bowiem 
propozycja sir Mawsona zwróciła na sie 
bie uwagę przedsiębiorców budowla- 
nych, którzy zobowiązali się wy i 
na biegunie południowym drew 
domki dla narciarzy. | 

Świat sportowy jest zachwycony 
przyszłym terenem treningowym, gdyż 
według relacyj licznych podróżników, 
wczesną wiosną EAE l ide- 

an 


drużyny spořtowe, nietylko z Europy, 
ale z Azji i nawet dalekiej Australji, szy 
kują się do przejażdżki na biegun połud: 


iczne | manie, 


wyższej rozpaczy zapragnęła Pani odnaleźć swe- 
go ojca, który mieszka w Łodzi i jest zamożnym 
przemysłowcem, ` To jest słuszne, Jeżeli bo- 
"wiem nie pomagał ‘malce Pani i łożył na to, 
ażeby mogła Jej zapewnić odpowiednie wycho* 


| wanie, może jeszcze naprawić ten swój błąd te- 


raz i dopomóc Pani obecnie dając Jej pracę i 
naukę, 


Szkoda, dziecko,' że nie napisała Pani ile lat 
sobie obecnie liczy i nic bliższego o sobie, — 
Musi się Pani, dowiedzieć od tych ludzi, którzy 
znali matkę Pani, jak się nazywał Jej ojciec 
Nie będzie to chyba trudnem skoro zna Pani 
adres jego łabryki. Niech się Pani dowie rów» 
nież o okolicznościach towarzyszących znajo" 
mości Jej ojca i matki, ażeby następnie w liście 
przypomnieć o tem  wszystkiem człowiekowi, 
który przyczynił się do wydania Pani pa świat. 
Jeżeli jest to człowiek uczciwy i. nosi w pier- 
siach nie głaz, ale zwykle tylko ludzkie serce, 
postara się, być może w tajemnicy przed ro- 
dziną, ale w każdym razie postara się Pani d3- 
pomóc, Dopomóc moralnie i materjalnie, Niech 
Pani, jeżeli dowie się o nazwisku swego ojca, 
napisze do niego i list prześle dysksetuie, Nie 
do domu, bo napewno ożenił się i ma swoje 
dzieci, które będzie chciał wychować w sie- 
świadomości, ale do biura, czy też osobiście do- 
ręczyć mu list z Pani adresem, nazwiskiem Pa- 
ni matki i różnemi drobnemj wskazówkami, a- 
żeby mójł sobie przypomnieć, że jedno z jego 
dzieci, jeżeli ma tych zagubionych na świecie 
dzieci — wiecej, że jedno z jego dzieci, cierpi 
| prosi swego naturalnego ojca o pomóc, 

Do müie, dziecko, niech Pani pisze cześciej. 
Proszę mi papisać ile lat liczy sobie Pani, gdzie 
mieszka, kto się. Nią opiekuje, czy Pani pracuje, 
na swoje utrzy« 

Proszę mi udzielić bliższych in- 
formacyj o. Pani poszukiwaniach i Jej ojcu, 


„POSZUKUJĄCY PRACY I MIŁOŚCI” 
w KRAKOWIE, — Drogi chłopcze, pierwsza 


tyczne swoje okręty, by zabierały ze so niowy w poszukiwaniu dogodnych warun | część Pana poszukiwań jest í ważniejsza £, trud 


bą sportowców i odstawiły ich za pewną 


Trup samobójcy na piaskach pustyni 


Martyrologja kierowników stacji benzynowej w sercu Sahary 


(z) „Sunday Express" zainteresował| 
się zagadnieniem, jaki z zawodów jest; 
najmniej przyjemny. Dziennik ten uważa | 
że udało mu się problem ten rozwiązać. 
Ustalił on mianowicie, że najbardziej 
przykrą jest praca człowieka, zarządza- 
jacego składem benzyny i wody wśród 
piasków Sahary. 

Człowiek taki żyje zupełnie samotnie 
i nieraz mijają miesiące, nim ma on moż 
ność zamienienia z przejeżdżającymi kil 
iku słów. Jest on na swem stanowisku 

ja odcięty od świata zewnętrz=, 
nego. 


f 


"Dailey, słuchacz uniwersytetu w Pen- 


| Młody statystyk nowojorski. Gibson; 
Isylwanii, obliczył niedawno. że E 


= PILOT STRACIŁ WZROK PODCZAS LOTU 


Dramatyczna scena w przestworzach 


„ +2) Na samolocie komunikacyjnym, 
- kursującym na trasie między Nowym 
Jorkiem a Waszyngtonem, wydarzyła 
"się niedawno dramatyczna scena. 
j Po wystartowaniu z Nowego Jorku 
samolot szybował początkowo pewnie 
" i spokojnie w przestworzach, Nagle pa- 
"sażerowie zauważyli, że pilot zrobił 
kilka niepewnych ruchów. Ponieważ 
drzwi do kabiny pilota były otwarte, je- 
-den z pasażerów zawołał: 
„Co się stalo?" 
Zdaje mi się, żeśmy wpadli na ścianę 
ciemnych chmur, — padła odpowiedź. 
Cień przerażenia padł na obecnych, 


` 


Po chwili pilot zawołał z przeraże- 
niem: r 4 

— Co się dzieje? Coraz ciemtiiejl.. 

Jeden z pasażerów, który umiał kie- 
rować samolotem, skoczył do kabiny pi- 
lota į spojrzawszy na bladą jego twarz, 
w jednej chwili zorientował się w stra- 


jsznera niebezpieczeństwie: kierowca 
loślepł!... 
Nie tracąc przytomności umyslu, 


pasażer wyrwał inu kierownicę z ręki. 
W następnym -momencie oślepły nagle 
pilot runął bez. przytomności na ziemię. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
samolot, prowadzony ręką przygodnego 


gdy wyjrzawszy oknem, przekonali się, lotnika, wylądował szczęśliwie na iot- 
że dokoła panuje niczem niezmącona ja- nisku w Waszyngtonie, skąd nieszczę- 
SNOŚĆ, 


śliwego pilota przewieziono do szpitala. 


ków narciarskich. 


Poprzednik obecnego urzędnika, za- 
strzelił się, kiedy minął termin 


niejsza. Może jednak najpierw ograniczy się Pan 
do znalezienia jakiegoś zajęcia, wyszukania so- 
bie stanowiska, a później dopiero, nie mając in- 
rych zmartwień i kłopotów, zacznie Pan szukać 
przyjaznej duszy, Proszę mi wierzyć, że tak 
będzie dużo lepiej, teribardziej, że narazie ocze- 
kuje Pana bardzo ciężkie zadanie, jakiem jest 


nadej-, w dzisiejszych czasach znalezienie pracy dla 


ścia transportu wody, Wskutek defektu | człowieka nie posiadającego żadnych przygoto- 


motoru, 


transport spóźnił się o jeden wań w tym kierunku, 


niewykwalifikowanego 


dzień. Widząc jednak, że godzina mija | technicznie młodzieńca, 


za godziną, zrozpaczony urzędnik, 
umrzeć od własnej kuli, aniżeli z prag- 
nienia. Arab, zarządzający ią stacią ben 
zynową, postradał zmysły. 3 
Można się zatem zgodzić z „Sunday 


Co do praktyki rolnej — to musi Pan z tego 
zrezygnować, albowiem potrzebne są wiadomości 
fachowe i na praktykę rolną wyjeżdżają prze- 
ważnie adepci szkół rolniczych, Takiego wy- 
kształcenia przecież Pan nie posiada, Dobrze 


Golenie rujnuje jankesów... 


h Oryginalne wywody statystyka nowojorskiego 


Expressem", że stanowisko zarządzają- byłoby gdyby mógł Pan w dalszym ciągu uczę- 
cego stacji w samem sercu pustyni, nie | szczać na kursy wieczorowe dokształcające, albo 
należy do przyjemnych | zawodowe, ażeby się przygotować do życia, 
które na Pana czeka, Jest Pan przecież jeszcze 
bardzo młody, a w wieku 18 lat można zdzia- 
„|łać bardzo wiele, 
Nech Pan zastanowi się mad tem do czego 
czuje. Pan powołanie, lub zamiłowanie i zacznie 
J . |się w tym kierunku przygotowywać, Nie mżna 
kanie tracą masę czasu na niepotrzeb- | bowiem tak bez przygotowania z niewielkim za- 
ne, jego zdaniem, golenie. Okazuje Się, |sobem wykształcenia wyjść na poszukwanie pra- 
że 30 milionów Jańkesów traci na gole-|cy w dzisiejszych czasach, gdzie pracy jes! mało 
nie w ciągu roku 1560 milionów godzin. |i dobijają się o nią odpowiednio przygctowani 
Jest to olbrzymia strata czasu dla szab- |technicznie ludzie, Ażeby stanąć do tego ży- 
lonowej mody, nie licząc już pieniędzy. |cowego wyścigu, musi i Pan przyjść z czeinś 
Dailey uważa, że czas ten można zi- gotowem, a nie szukać obecnie nie wiedząc cze- 
żytkować bardziej produktywnie. Na- go. Jeżeli bowiem nawet zdoła Pan gdzieś do- 
leży corychlej porzucić niemadry zwy- stać dorywcze zajęcie, — to nie będzie ono mia- 
czaj przesiadykyania u tryzierów. Męż-|!9 charakteru stałego i w każdej chwili zdy- 
czyźni zyskają jedną godzine dziennie, stansuje Pana ktoś inny, posiadający lepsze przy- 


co odbije się natychmiast na ich docho- 
dach. 

Kobiety, którym natura poskąpiła 
owłosienia twarzy, mogą w walce o pra 
cę zyskać bardzo wiele. Jeżeli 


sieli gorzko odpokutować swą 
myślność, 

Jeżeli istotnie Amerykanie posłucha 
ją swego nowego apostoła, nie ujrzymy 
wkrótce na ulicach Nowego Jorku ani 
jednei golonej twarzy. Meżczyźni za- 
czną znów nosić waąšy i brodv, upo- 


į dabnialąc się w ten sposób do swych oj 
ców w XIX wieku... 


gotowanie, Płaca jaką Pan otrzyma, iako nie- 
wykwaliiikowny prcownik również będzie przez 
długie lata tak mizerna, że obawiam się, iż nie 
wystarczy nawet na Pana utrzymanie. Należy 
narazie zagryźć zęby i wziąć się energicznie do 


: aV: Ua WIEIE. |. więc pracy przygotowawczej, do pracy, która lwuożłi- 
mężczyźni nie opamiętają się. bedą mu-|w; Panu 


lekko- | świecie. 


później zajęcie jakiegoś stanowiska w 


Niech Pan rozejrzy się w prospoktach szkól 
zawodowych w Krakowie i wybierze fach taii 
| który Panu najbardziej odpowiada, a w począt- 
kach roku szkolnego należy wzięć się energiez- 
nie do pracy. Jednocześnie będzie Pan mógł 
w dzień szukać zajęcia, a nawet dorywczo pra: 
cować. Musi się Pan jeszcze uczyć i dużo u- 
*zyć, ażeby być kimś kto ma prawo da marzeń. 
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Przestępcy w roli rewidentów skarbowych 


6.YI 


dokonali gruntownej, „rewizji”v fajnym kantorze wymiany pyu. Piotrkowskiej 22 


Na ławie oskarżonych zasiadło trzech „królów“ warszawskiego świa- 
ta podziemnego, — Jeden z członkw bandy, który w więzieniu usi- 
łował dwukrotnie pozbawić się życia, bierze całą winę na siebie 


Oczekiwana z olbrzymiem zaintere- 
sowatńiem rozprawa przeciwko oSszu- 
stom, którzy podając się ża przedsta- 
wicieli władz dokonali zuchwałego nai-' 


Łódź, 6 czerwca. | 


urzędnicy zabrali jej kilkadziesiąt ty- 
sięcy złotych i że ma się załosiż do IX 
urzędu skarbowego, celem ostateczne= 
go wyjaśnienia sprawy: 

Fogelman, podejrzewając. że Trau- 


nie byłem i nie wiem, dlaczego mnie pó* 
dejrzewają o to OSZUSTWO.. 

Przew- — Czy oskarżony zna się 
z Grombergiem? 

Oskarżony: — Owszem, znamy się 


ścia fa tajny kantor wymiańv pienię-, bowa padła ofiarą oszustów. poradził! od 30 lat... 
dzy w Łodzi, odbyła się w dtiu wczo-|jej, aby zgłosiła się do policii i zamel-| 1 chc 
; dowała o wszystkiem. Przedtem wła- na wyprawy złodziejskie? 
Na ławie oskarżonych zasiadło 6 ścicielka kantoru poszła z Fozelmanem! 


rajszym w sądzie okręgowym. 


osób. Trzej z nich to wybitni przedsta- 
wiciele świata przestępczego Warsza- 
wy: -53-letni Paweł romberg vel 
Grombka jest znanym fałszerzem pie- 
niędzy, 53-letni Kazimierz Sobierajski, | 
figuruje w kartotekach policji jako zło- 
dziej = recydywista a 59-letni Wacław | 
Jastrzębski jest jednym z naibardziej 
aktywnych kasłarzy w stolicy. 

Pozostałymi, którzy zajęli ławę 0- 
skarżonych są: Szulim Horowicz, kara- 
ny kilkakrotnie za kradzieże. zamiesz- 
kały w Łodzi przy ul. Gdańskiej 37 
oraz właściciel drukarni, teść Horowi* 
cza — lzaak Griinberg i iego syñ — 
Szy mon. s 

O godzinie 9.30 rano na sale wkta- 
cza komplet sędziowski w składzie s: s:: 
filinicza, który przewodniczył rozpra= 
wie oraz Grzesiowskiezo 1 Wolskie- 
go: 

Po odebraniu od oskarżonych per- 
sonalji. z których okazuje sie, że Grom- 
betg; iryzjer z zawodu karany był dwi- 
krotnie za fałszowanie i kolportowanie 
podrobionych monet, Sobierajski, zecer 
3 razy za przywłaszczenia w wojsku i 
kilka kradzieży a „Jastrzebski kilkulet- 
niemi wyrokami ża rozbicie kas 
Działdowie i Starogardzie — sad przy* 
stąpił do odczytywania aktu oskarże= 
nia. 


Jak odbyła sie „rewizia”, 


O godzinie 9-ej wieczór, w dniu 13 
września r. ub. do mieszkania Łaji Trau 
be przy ul. Piotrkowskieł 22 weszło 3 
mężczyzn. Dwaj z nich byli w ubra- 
niach cywilnych. jeden zaś nosił czap- 
ke komisarza policii i jasny płaszcz ga- 
bardinowy: 

Mężczyźni w ubraniach cywilnych, 
podając się za urzędników IX-go urzę* 
du skarbowego zabrali ze szuflad znacz- 
na ilość gotówki. Było tam'4 tvsiące zł. 
5,300 lej rumuńskich, około 5 tysięcy 
franków francuskich, dolary amerykań- 
skie, kilka tysięcy marek niemieckich 
it. n. 

Pieniądze te „urzędnicy włożył: do 
zalakowanych kopert, a jeden z nich, bo 
daiacy się za „sekretarza* wywołał 
Traubową na stronę i powiedział jel 
aby poprosiła pana „naczelnika”. to bę- 
dzie można sprawe jakoś załagodzić.. 

Traubowa zwróciła sie do „naczel- 
nika”. weszła z nim do sasiedniego po- 
koiju a po kilku chwilach wróciła, za- 
pewniowa, że nie będzie miała special- 
nych przykrości naskutek prowadzenia 
tajnequ kantoru wymiany. 

Następnego dnia Traubowa udała się 
do swero znajomego Fogelmana i opo- 
wiedziąła mu o wszystkiem. O tem. że 
[ZET TWYZ EE LZETEREZC TW S a G 


Z FUNDUSZU SZKOLNICTWA POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

Dziś, w czwartek, dnia 6 czerwca o godz. 
8-ej wieczorem w sali Urzędu Wojewódzkiego 
odbędzie się zebranie likwidacyjne Wojewódz- 
kiego Komitetu Funduszu Szkolnictwa Polskie- 
go Zagranicą w Łodzi. Akcja tegoroczna Fundti- 
szu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą dala pięk- 
ne wyniki — ogółem zebrano przeszło 18.000, 
przyczem 9.500 zł. zebrały Komitety Powiato- 
we Funduszu na terenie Województwa Łódz» 
kiego a 8.500 Łódź. Po Górnym Śląsku Kómitet 
Łódzki zajął drugie miejsce w zbiórce Ww 
Polsce. 

Na tem samem zebraniu zostanie powołane 
Towarzystwo Pomocy Polonii Zagranicznej i 
wyborczy Zarząd Okręgowy. 

Cele | zadania Towarzystwa Pomocy Polonii 
Zagranicznej cmówi delegat Zarządu Głównego 
p. dyr. S. Szwedówski z Warszawy. 


do urzędu skarbowego, lecz tu ku swe-, 


Przew.: — Czy chodziliście razem 


Oskarżony: — Nie. 
Jastrzębski zeznaje dalej. że 18-go 


mu przerażeniu przekonała się. że tacy, września przyjechał do Warszawy z 


pracowali. 

Naskutek złożonego zameldowania 
wszczęte zostało dochodzenie a nastę- 
pnie śledztwo, o którem dowiadujemy 
się z zeznań oskarżonych i świadków na 
wczorajszym procesie, 


? 


1 
H 


| 
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„urzędnicy wcale nie pracują i nigdy nie Gdańska, gdzie miał loterie fantowe i 


prowadził grę na cukierki. 


Jak stalowano truki 


dla urzędu skarbowego 


Oskarżony Horowicz, u którego w 
nocowali Sobierajski i 


mieszkaniu 


| 3 GONERA f z 
„To jest głupi interesi.” Som e wiezien. jako nodorzany 


Jako pierwszy zeznaje oskarżony | udział w oszustwie. 
Gromberg. Jest on niskiego wzrostu, ma: przyznaje. 


bystre spojrzenie. Włosy zaczesane, si-, — F ) 
wy, krótko przystrzyżony wasik. Na, zieniu wołano na pana „kapuś? Czy 
zapytanie przewodniczącego, czy przy- pań pan kogoś kapował? 


znaje się do winy, oświadcza, że nie. 
— Spotkałem w Warszawie Sobie- 
ralskiego — zeznaje oskarżony Grom- 
berg — który powiedział mi. że lest w 
Łodzi do zrobienia „dobry interes“. My- 
ślałem, że chodzi o nabranie kogoś na 
fabrykę fałszywych pieniędzy. Przyje= 
chałem do Łodzi 1l;zo września i po- 
szedłem do mieszkania Horowicza na ub 
Gdańsk4. Czekatem tam pół dnia, czeka 
lem cały dzień, ale ani Horowicz, ani 
Sobierajski nie powiedzieli mi. iaki ma- 
ją do mnie interes i poco sprowadzili 
mnie do Łodzi. Ano, myśle sobie, do- 
wiem się jutro. Przenocowałem wraz 
z Sobierajskim u Horowicza. iednak i 
nazajutrz do południa nie dowiedziałem 
się niczego nowego, jako to, że iest ro- 
bota.. Dopiero wieczorem powiedzieli 
mi. że chodzi o to, aby udawać władze 
I dostać łapówkę. Odnowiedziałem., że 
to jest głupi Interes. 13 września wsia= 
dłem w pociąg i pojechałem do War- 


Sobierajski 


przyznaje się „za wszystkich* 


Drugi z oskarżonych. Sobieraiski, 
przyznaje się do winy. Potwierdza on 
swoje zeznania, złożone u szdziego 
śledczego. Oświadcza on. co następuje: 

— Naijście na kantor Traubowcei by- 
ło zrobione w ten spasób. że ja grałem 
rolę sekretarza naczelnika IX urzędu 
skarbowego. Był z nami jakiś elegant, 
ale jak on się nazywa nie wism. Wy- 
stępował on lako naczelnik urzędu. 

Przewodniczacy: — Czy oskarżo= 
ny Gromberz był razem z wami? 

Oskarżony: — Nie, nie bvł. 

Sobierajski nosi okulary i ma duży 
zarost. Podczas odsiadywania aresztu 
prewencyjnego w więzieniu dwukrot- 
nie usiłował pozbawić sle życia. Mówi 
głosem martwym i sepleni..Po nim skła 
da zeznania trzeci z warszawskich 
„asów“ przestępczych — Jastrzębski 
któremu akt oskarżenia zarzuca, Że 
grał rolę „komisarza* polick 


Ten, który grał rolę 
komisarza policji 


Jastrzębski jest mężczyzna dużej tu- 
szy opowiada, że jak w Warszawie do- 
końane zostanie jakieś wieksze włama- 
nie, to zaraz jego biorą do urzedu Śled- 
czego, czy przypadkiem nie brał w niem 
udziału. . 

Przewodniczący: — Czy oskarżony 
przyznaje się do winy? 

Oskarżony: — Nie, prosze sądu, nie 
przyznaję się. Wogóle w Łodzi nigdy 


—_— NE A ))))OQQ)Q)Q)ĄJ)))QJ)ĄQAĄQQ))Q))Q)JDOQ) S u i wn, 


Do winy się nie 


Przewodniczący: — Dlaczego w wię 


Oskarżony: — Nie, prosze wysokie» 
go Sądu, ale ja przypuszczam. że dlate- 
go, iż powiedziałem naczelnikowi wię* 
zienia, że teściowi mojemu Grfinbergo- 
wi. giną papierosy i ponieważ potem 
dokonano w więzieniu rewizii 
nazwano mnie „kapusiem'» 

Teść Horowicza, Grünberg, właści- 
ciel drukarni, odpowiadający z wolnej 
stopy, zeznaje, co następuje: 

— To było tak, proszę wysokiego są 
du. Przychodzę do domu i widze. że cze 
kają na mnie jacyś dwaj panowie. Je- 
den z nich to był ten pan — oskarżony 
pokazuje na Sobierajskiezo — a kim 
był drugi nie pamiętam. bo on zaraz 
wyszedł z mieszkania. ; 

Przew: — Kto był wówczas iesz* 
cze w mieszkaniu? 

Oskarżony: — Zięć mót, Horowicz. 
Jak zobaczyłem tego pana Sobieraj- 
skiego, spytałem się, czego on sobie ży- 
czy. Wówczas on powiedział. że iest z 
urzędu skarbowego i że przyszedł za 
mówić pilne druki. Ja sie bardzo ucie* 
szyłem, bo już dawno starałem się o ża- 
mówienia w urzędzie skarbowvm. Ten 
pan dał mi trzy wzory na druki». 

Przew.: — Czy pamięta pan iakie to 
były wzoty? 

Oskarżony: — Owszem. pamiętam: 
Jeden zaczynał się tak: „Wzywam pana 
do urzędu skarbowego“, drugi druk do- 
tyczył nakazu rewizii a trzeci protoktue 
łu. Ja druki te zrobiłem, ale co było da 
lej to ia nic nie wiem. 

Syn Griinberga zeznaje mniej wie- 
cej to samo co ojciec. Potwierdza, że 
Sobierajski zamówił druki 


Przestency 


Skolei sąd przystępuje do badania 
świadków, których na rozprawę we- 
zwano 27. Kilku z nich nie przybyło — 
Niezwykle charakterystyczne zeznania 
obciążające mocno wszystkich oskarżo- 
nych składa komisarz policji Śledczej 2 
Warszawy — Szynkman, 

Jak się okazuje brygada fałszerstw 
przy warszawskiej komendzie policji 
miała na oku Sobierajskiego I Gromber- 
ga: co do których istniało podejrzenie, 
że trudnią się nadal kolportowaniem fal- 
szywych monet. 

Obydwai przestępcy byli pod bacz- 
ną obserwacją: W ślad za nimi kroczy= 
ło krok w krok dwuch wywiadowców. 
Stwierdzili oni, że Grombere i Sobieraj- 
ski wykupili bilety kolejowe do Łodzi 
i że wyjechali w duiu 11 września. 

Na polecenie kierownika brygady 
fałszerstw w ślad za nimi poiechah d 
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Łodzi dwaj wywiadowcy, którzy stwiet 
dzili, że obydwaj udali sie do mieszkania 
Horowicza, że kupili następnie czapkę 
policyjną i płaszcz gabardinowy, dyś* 
tynkcje policyjne i t P. | 

Gdy o temi wszystkiem wywiadowcy. 

zakomunikował brygadzie fałszerstw 
w Warszawie, powzięto podelrzenie, że 
Gromberg i Sobierajski zamierzają na- 
brać w Łodzi kogoś na t. zw. „handina- 
szynkę”. Przestępstwo to póleza na tem 
że jeden z oszustów zwraca sie do upa- 
trzonej ofiary, której proponuie fabry- 
kacię pieniędzy według wzoru autenty« 
cznego banknotu. Potem zabiera się att 
tentyczne banknoty i zostawia ofiarze 
„cudowtią* maszynkę, którą okazuje się 
puste pudełko. 


Jak zlikwidowano bandę 


Komisarz Szyttkman zeznałe w dal- 
szym ciągu: i ; 

= Gdy 13 września dostałem radjo* 
gram z policii łódzkiej o owrabieniu 
przez oszustów tajnego kantoru wymia* 
ny odrazu powziąłem podejrzenie, że 
jest to robota Gromberga 1 Sobieraj- 
skiego, to też gdy wrócili oni do War- 
szawy poleciłem ich aresztować w mie* 
szkaniu niejakiej Rupowej przy ulicy 
Grzybowskiej 800 W mieszkaniu tem 
znajdowała się melina złodzielska | by? 
tam punkt zborny szajki kolporterów 1 
fałszerzy pieniędzy» A 

Nałpierw aresztowaliśmy Gromber: 
ga, potem po kilku dniach Jastrzębskie= 
go. Że Jastrzębski brał udział w najściu 
na kantor ustaliliśmy ña podstawie ze- 
znań jedtego ze Świadków. który o- 
świadczył że do osobnika występującego 
podczas najścia na kantor lako naczelnik 
urzędu skarbowego Gromberz zwracał 
się: Wacek. Jak wysokiemu sadowi wia 
domo, Jastrzebski ma na imie Wacław. 

Przewodniczący: — A kiedv żostał 
aresztowany trzeci z oskarżonych, Šo- 
bierajski? 

Świadek: — Sobierałskiego areszto- 
wańo dopiero w 2 tygodnie po oszust- 
wie: Szukaliśmy go po całei Warsza* 
wie, ale bezskutecznie. Dopiero bo 2-ch 
tygodniach jeden ż wywiadowców za= 
uważył Sobieraiskiego przechodzącego 
obok więzienia. Był on w towarzystwie 
swej kochanki niejakiej Killowei Jak 
się okazało Sobierajski szedł z kochane 
ką do jel matki, odsładującei we wię” 
zienin karę za fałszowanie ploniędzy.« 


Wyrok w sohntę 


Po kómisarzu Szyńkmanie zeznaje 
wywiadowca Wcisły, który oświadcza, 
e obserwował Grotmberza i Sobisrai- 
skiego w Warszawie. Świadek ten mó- 
wi, że obydwaj kontaktowali ze sobą i 
że spotykali się często z Jastrzebskim. 

Po zeznaniach jeszcze jednego wy- 

wiadowcy sąd zarządza przerwę, pó 
której przystępuje do odbierania zeznań 
od pozostałych świadków. 
„, Zeznania ich wypadły obciążająco 
dla oskarżonych. Właścicielka kantoru 
Traubowa oświadcza, że poznaje w 
Gromberzgu osobnika, który przedstawił 
się je] za „naczęlnika” IX urzedu skar 
bowego. Jastrzębskiego sobie nie nrzy= 
pomina, Nie wie czy był on „komisa- 
rzem* policji, gdyż trzeci osobnik, od- 
grywałący role oficera potici stał w 
korytarzu, gdzie bvło ciemno. 

O godzinie 9-ej zabrał złos proku 
rator, domagając się surowego wymia- 
ru kary dla wszystkich oskarżonych = 
Po przemówieniu prokuratora przewo- 
dniczący przerwał rozprawe do sobo- 
ty. W sobotę nastąpią przemówie iia o= 
brońiców i następnie zostanie ogłoszony 
wyrok. 
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Bit. 4 


falto! Ta radje! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA 
CZWARTEK, dnia 6-żo ozerwca, 

12,03: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra- 
kowa. 1203—12/05: Wiadom. meteorologiczne, 
12,05—12.30: Audycja dla szkół — „Nowi poe- 
cis. 12.30—13.50: Muzyczny Poranek Szkolny z 
Filharmonji Warsz, Wykonawcy: Chór Związku 
Nauczycielstwa Polsk, i Chór Miedzysskolny; RA: 
dy Szkolnej m, st. Warszawy pod dyr. Tadeusza 
Mayznera, Eugenja Umińska (skrzypce), Jerzy 
Lefeld (fortep,), Marjusz Maszyński (recytacje), 
Słowo wstępne wypowie T, Mayzner. W przer- 
wie poranku: Chwiłka dla kobiet oraz Dziennik 
południowy. 13.50—13,55: Z rynku pracy, 13.55— 
14:00: Wiadomości o eksporcie polskim. 14.00— 
14,45: Utwory Fryderyka Chopina w wyk, soli- 
stów (płyty), 14,45—15,35: Przerwa, 15,35—15,45: 
Przegląd giełdowy, 15,45—16,30; „Z dawnych 
suit" w wykonaniu zespołu Niny Mańskiej, 

16.30—16,;45: Pogadanka w jęz. francuskim, 

16,45—17,00: Kwadrans słynnych artystów—Marja 
„Olszewska (płyty), 

17.00—17.15: „Życie na Wiśla" — „Pływające 

spichrze” — reportaż Heleny Boguszew- 
„ skiej i Jerzego Kondrackiego, 

17,15— 17,50: Teatr Wyobraźni nadaje słucho- 
wisko p. t, „We mgle”, japoński dramat 
oprac, dla radja przez dr, Karola Kleina 
według luuzo Iamamoto, 

17,50—18.00: Poradnik sportowy, 

18,00—18.15: Utwory Jana Sebastjana Bacha w 
wykonaniu Bolesława Woytowicza. 

18.15—18,30: „Za bruzdą okrętową” (z literatu- 

, my marynistycznej) — szkic literacki wygło- 
si Janusz Stępowski. 

18.30—19.45; Łódzka skrzynka ogólna — omó- 
wi red, Jan Piotrowski, 


, 
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18,45—19.07: Słynne soprany (płyty), 

19,07—.19.15: Zapowiedź EAH na dzień na- 
stępnv. 

19:15—19,25: Muzyka (płyty), 

19,25—19,29: Wiadomości sportowe lokalne, 

19.20—19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie, 

19,35—19,50: Pieśni w wykon, M. Mokrzyckiej, 

19,50—29,00: Feljeton aktualny. 

20,00—20,45; Czajkowski; Trio A-moll op. '50 

«w wyk, Mieczysława Fliederbauma (skrz,), 


Bolesława Ginzburga (wiolonczela) i Ignace- 
go Rosenbauma (fortepian), 
204—00,55: Dziennik wieczorny. 


20,55—21.00: „Przez dżunglę polską” — pogadan- czyć fontannę, która jest nietylko naj- 
ka o działalności Polsk. Czerwonego Krzyża wyższą, lecz i najpiękniejszą w Polsce. 


` na wsi — wygł, Janusz Stępowski, 
21.00—22,00: Dzieła Beethovena w wyk. ork, P, 
R: pod dyr. J. Ozimińskiego, 
22.00—22.15; Koncert reklamowy, 


22.1523,30: Koncert Małej orkiestry P. R, pod|kość niemal 30 metrów. 


dyr, Zdz, Górzyńskiego, 
W przerwie: Wiadomości meteorologiczne dla 
. komunikacji lotniczej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
KOSZYCE. „Carmen” — opera Bizeta, 
KRÓLEWIEC, Muzyka lekka i tan, 
BERLIN. Muzyka taneczna, 
WROCŁAW, Koncert orkiestrowy» 
HAMBURG, Wieczór taneczny, 
LIPSK, „Dokoła Europy” — koncert Lipsk, 

Ork, Symfonicznej, i 
BUDAPESZT. Koncert z Filh. z udz, Józefa 
Szigeti (skrz,) i Chóru, 
FRAKFURT, Koncert muzyki szwajcarskiej, 
BRATISŁAWA, Sonaty na skrz, i fort, 
STRASBURG, "Koncert ork, wojskowej. 


I 
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5.000 zł. za cuchnącą kąp.el 
Niemiła przygoda łodzianki, która wpadła. 
do dołu kloacznego 


Łódź, 6 czerwca. Krzyk nieszczęśliwej zaalarmował są4 5.000, dowodząc, że jedynie wskutek tej 
(v) Sąd Apelacyjny w Warszawie roz |siadów, którzy wydobyli Kubiakównę | niemiłej przygody straciła zajęcie. 
patrywał niezwykłą sprawę, będącą epi |z cuchnącej kąpieli. Sąd Okręgowy w Łodzi oddalił pre- 
logiem niemiłej przygody, jaką przeżyła |  Kubiakówna nie poniosła szwanku na |tensię powódki. Kubiakówna, niezado= 
p. Franciszka Kubiak, mieszkanka Ło- |zdrowiu, poza chwilowym wstrząsem | wolona z wyroku, zaskarżyła wyro 
Zi, nerwowym z przerażenia i wstrętu, Mi-  instancii do sądu apelacyjnego w War- 
Kubiakówna odwiedziła swego cza- imo to jednak w następstwie swej przy», SZAWIe: : 
su znajomych, zamieszkałych również | gody straciła ona posadę i została bez i Sąd Apelacyjny stanął na stanowi- 
w Łodzi w domu p. R. Podczas wizyty |pracy. isku, że wvnadeęk powstał wyłącznie z 
p. Kubiakówna musiała na chwilę prze-! Ponieważ podłoga była przegnita ii Winy i niedbałości właściciela nierucho- 
prosić towarzystwo, a ponieważ . dom | wypadek nastąpił jedynie z winy właści mości i podzielił słuszność wywodów 
był nieskanalizowany. więc zeszła ona |cjela nieruchomości, który w swoim cza- , Skarżącej, zasądzając na rzecz Kubia- 
na podwórze do wspólnej ubikacji. isie nie przedsięwziął koniecznych TEpe-. KÓW ny 5 UEA A 
Podczas pobytu tamże wydarzyła |racyj, Kubiakówna zaskarżyła właści- 
się jednak katastroia. Przegnita podło-,ciela nieruchomości, p. R. do sądu, do- R s 
ga zarwała się pod Kubiakówną, która |magając się odszkodowania za straty w: 
wpadła do dołu kloacznego. moralne i materialne w kwocie złotych 


Najwyższa fontanna w Polsce 


Przepiękny program cyrku „Arena“ 


Fontanny i wodotryski są na zacho-Inokolorowych smug» otacza arenę świetl- 
dzie Europy ' najpiękniejszą dekoracją !nyvm kręgiem, aż podziw bierze na widok 
placów publicznych, są najbardziej ma: ;tylu zdumiewających efektów. 

lowniczym motywem w ogrodach i par-j A przecież fontanna jest tylko jednym 
kach, a już przed historycznemi pałaca-|z licznych fragmentów  olśniewającej 
mi fontanna stanowi ich niezbędne, ai pantominy, przecież aż przez 3 akty cią- 
harmonijne uzupełnienie. gnie się nieprzerwane pasmo wrażeń, 0 
Polsce nie mamy ani pięknych |których trudno zapomnieć, Przecież oglą 
fontann, ani też wodotrysków. Dopiero |damy w niej nietylko Wenecję. lecz i 


PERSONE, 


6 CZERWIEC 1935 R: 
. Godziny ranne nadają się do załatwiania 
interesów mających związek z metalami, rol- 
nictwem i wełną. Do godz. 10-ei z powodze- 
niem możemy starać się o pracę i załatwiać 
korespondencję, Po godz. 10-ei panuje gorszy 
nastrój, należy unikać kupna i sprzedaży do- 
mów i gruntów, nie wyruszać w podróż i nie 
załatwiać interessów pieniężnych. Godzina 
ll-ta przyniesie różnę rozczarowania i przy- 
krości; narażeni iesteśmy na straty i nieporo- 
zumienia z przełożonymi i współprecownikami* 
Koło południa odczuwamy wzrost energii i 
poprawę humoru, Między godz. 12-tą a godz, 
15-tą działają pomyślne wpływy dla nowych 
poczynań i miłości. Jest to także odpowiednia 


Począwszy od godz, 15-ej dobrze jest kupo- 
wać losy na loterię i zawierać znajomości z 
RS płci odmiennej. Godzina 17-ta nadaje 


|teraz w Cyrku „Arena“ w przepięknej i Saharę, nietylko przepych Zachodu, ni | Poc do kupna odzieży i sprzętów domowych. 


pantominie wodnej dane nam było zoba -|i pełen egzotyki, pełen uroku i tajemnic 
Wschód. Dobrze się też stało. że dy- 
rekcja cyrku „Arena niemal codziennie 
urządza dwa spektakle, co daje możność 
blasku tysiąca różnobarwnych świateł, zarówno młodej, jak i starszej Łodzi zo- 
strzela hen, pod kopułę cyrku na wyso-|baczenie widowiska: dla którego jedyną 
Woda tańczy |trafną nazwą jest: epokowe. 

jak wodospad, rozbija się na tysiące róż- 


Bezpłatny kupon „EXPRESSU 


do Cyrku „ARENA” 


ul. ks. Bandurskiego Nr. 10. 


Okaziciel niniejszego kuponu, kupując bilet w kasie cyrku na miejsce siedzące ma 
prawo wprowadzić drugą osobę BEZPŁATNIE. 
Ważny tylko na przedstawienie wieczorowe w czwariek, dnia 6 czerwca. 


się do wyruszenia w podróż i do zawierania 
trwałych związków miłosnych i przyjaznych. 
Podczas następnych godzin: działają gorsze 
wpływy. Narążeni jesteśmy na przykrości i 
szykany, grożą także straty materialne. Wy- 
strzegać się w tym czasie stosunków z adwo- 
katami i kasjerami, Koło godz. 21-ej oczekuje 
nas powodzenie towarzyskie i zainteresowanie 
sztuką i fitzyką, NO TRESC AVENSIS 

Dziecko dziś urodzone — rozumne, sprawie- 
dliwe, posiada zdolności kupieckie, szkodzi sa- 
"bie spowódw braku  stanówćżości i wytrwa- 
łości; życie pełne walk. . 


Olbrzymi strumień wody, skąpany w 


rze 
pzm 


RPugzżunwuj piels 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki; 
Sukc, K. Leinwebra *Plac Wolności 2), Sake. J; 
Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego (ul. 
Piotrkowska 127), A, Perelmana (Cegielniana 32), 
J. Cymera (Wólczańska 37), Sukc, F, Wójcić- 
kiego (Napiórkowskiego 27), 


— Napisał specjalnie dla „Expressu“ 
29 
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Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia- 
łodabków — Gliwski — zaopiekował się 
synkiem zabitego, Januszkiem. 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 
Gliwski ułatwił mu  studjowanie medy- 
cyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżańką Reną Rudoriską. 


Młody epikurejczyk zapalał się coraz 
bardziej: 

— Człowiek żyje dopiero wówczas ca- 
łą pełnią, jeśli z przelotności dni swoich, 
prócz żmudnych obowiązków i służby u 
ołtarza pracy, umie pochwycić również 
: jaśniejsze momenty. Obserwuję cię 
dawna, drogi Januszku i muszę ci po- 
wiedzieć, że podobasz mi się coraz mniej 
Jesteś dopiero na drugim roku medycy- 
ny, a zdziwaczałeś jak stary kawaler. 
Nie bądź więc, bracie, kamedułą czy tra 
pistą, ale od czasu do czasu rozerwij się 
trochę, a śwarantuję ci, że wówczas pra 
ca iść ci będzie jeszcze lepiej. 

Długo jeszcze, a bardzo wymownie i 
przekonywująco mówił na ten temat mło 
dy birbant, a kiedy już wygadał się, Ja- 
nusz zdruzgotany najzupełniej wspania- 
łą jego elokwencją, zapytał pokornie: 

— Więc czegóż żądasz odemnie? 

Roman podniósł się z miejsca i z mi- 
ną feudalnego księcia, biorącego w opie 
kę ubogiego wasala, oświadczył protek 
cjonalnie: 


— Dziś jest sobota, żądam, ażebyś teg 'bieraj się! ? i 
À Ząiknął w dru:*n pokoju, pogrzebał 


wieczór spędził razem ze mnął 
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Wiecej niż miłość 


— Mój drogi, nie chcę ci prawić kom- 


w szafie i wrócił po chwili obładowany 
plemntów, ale wyglądasz zabójczo ele- 


różnemi łachami. 


Był to kompletny ekwipunek dla; śancko. Wątpię, czy znajdzie się teraz 
mona» młodego człowieka, mającego wypuścić jakakolwiek dziewica, któraby oparła 
powieśt się w świat. |się twoim uwodzicielskim wdziękom sà- 
współczesna — Oto koszula z białym gorsem — si obo Iwa. po pamiętaj: eii się 

ś $ wielką powagą wyliczał Roman. — My-ido nich śmiało. Poezja jest dobra, w 
Andrzej Żański — ślę, że jest ona nieco gustowniejsza odj książkach, ale nie w życiu, A jak się 


twojej różowej w zielone paski. Podob- į którać spodoba, wal do riej prósto z mo 
nie wychwalić muszę ten oto krawat... |Stu i o nic nie pytaj! 
zechcesz się sprzeciwiać, wykreślę cię'A to trzewiki... Prawdopodobnie będą Przy drzwiach, kiedy już mieli wyjść 
raz na zawsze z listy moich przyjaciół. | dla ciebie o dwa numery za wielkie, nie na miasto, Gliwski zatrzymał go raž je* 
Więc zgadzasz się? mniej i tak wyślądać w nich będziesz ; szcze i z tajemniczą miną oświadczył: 
— Ha, cóż robić, poddaję się — z re- bardziej interesująco, niż w twoich, któ-| — Ale pamiętaj, jeśli dzięki mńiż, 
zygnacją pochylił głowę Raszek. re już od dwuch miesięcy opłakują stra- zostaniesz zięciem „księcia meklembur* 
Wówczas młody Gliwski, podniósłsży; tę zelówek i obcasów... A oto spodenki skiego lub królowej rumuńskiej, nie ża: 
dłoń, rzekł z namaszczeniem: 54 zh R TOŃ zowanych kantari pomnij wówczas o mnie. Pamiętaj: żądać 
— Pójdź więc, mój Dante, ja zaś jak że jeśli nie wezmą cię za księcia Walii, będę wówczas dziesięciu procent prówi 
Beat > nR ASEAS e Sekar pie podróżującego in cognito po Polsce, tojzji od sumy posagowej, jaką ci wniesie 
Kł ry ik. p: cię ę zd i ROSE: jestem kiep, a nie Roman Gliwski. „ {w dom twoja małżonka. 
o wie Sarin iego wyu gig, aa Bacznem spojrzeniem „otaksował je Poczem dorzucił: 
an A iżby ogień REY nie splugawi | na Januszu i gwarzył dalej: — A teraz chodźmy!... 
szlachetnej twej duszy... Aeg AAE ci najkrótsze mach, 
" s jakie miałem. usisz je jednak dobrze 
SZĄLERSTWO: JANUSZA RASTRA- podent, bp. oso pea dat c, beda 
j ąc rodzaj harmonijki — c 
Obaj młodzi przyjaciele zaczęli spól-| jest rzeczą zupełnie nie do darowania u 
nie spędzony wieczór szaleństw od tego, | prawdziwego dżentelmena. Najgorzej | Sto. — 


Zaczyna się 
twoja pierwsza noc szaleństwa, o której 
potem w długie, zimowe wieczory przy 
kominku opowiadać będziesz legendy 
wnukom i prawnukom. 

wesołym nastroju wyszli ha mia- 


że udali się do elegancko urządzonego jest z marynarką! Żałuję strasznie, że je- — Wolna? — zaczepił Roman prze: 
mieszkanka młodego Gliwskiego. Garde| stem znacznie od ciebie szerszy i wyż-|jeżdżającą dorożkę. 

roba Janusza była bowiem mocno nie-|szy, tak, że garmitur mój wisi na tobie, — Wolna, panie dziedzicu! — odpazł 
skompletowana i wymagała pewnych od|jak na tyczce. Ale czekaj, zaradzimy i|zatrzymując konia dorożkarz, doskona- 
świeżeń, ażeby młody medyk mógł się| na to. ły psycholog, który po gęstej minie Gliw 
pokazać w jakimś wytworniejszym le- Kazał mu włożyć trzy kamizelki, |skiego wyczuł, że młodzi panowie spie- 
kalu, czem wywatował chudego towarzysza |szą gdzieś na zabawę. 

Gdy znaleźli się na miejscu, Gliwski tak znakomicie, że marynarka Romana — „Granada”! — rzucił krótko Ro- 
obrzucił swego pupila bacznem spojrze- |leżała na nim jako tako, man nazwę restauracji, w której zbiera- 
niem, poczem zawyrokował: — Wybornie! — wyraził swój aplauz łą się chętnie młodzież artystyczna i aka 

— Wyglądasz jak początkujący orga |Gliwski. — W tych trzech kamizelkach demicka, A 
nista z parafji, oddalonej o trzydzieści będzie ic może trochę za ciepło, ale to — Ale jechać z fasonem, a nie jakby 
pięć kilometrów od dworca kolejowe- | nie szkodzi. Jest przecież grudzień, a|7 pogrzebem! pE dorzucił, 
śo. tym ubiorze nie wróżę ci więk-|ty nie posiadasz futra. — To się wie! — mruknął mistrz ba- 
szych sukcesów u płci pięknej... No, roz- Poprawił mu własnoręcznie krawat, | ta poczem dorożka, lekko kołysząc się 
poczem, odśtąpiwszy trzy Kon wtył, z| 2 gumach, potoczył 


a się naprzód, 
miną znawcy, pr (Bałszy chg futra) 
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HRRABIANKA 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

„Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On.jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. „Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. ` ; 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i 'o- 
znajmił, że tancerka nie: żyje. 'Na jej ramie- | 
niu widniał, krwawy znak w kształcie trójkąta. | 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy: badał. ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz. Lubow, wezwany do martwej, | 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu, 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- | 
snowska, jego partuerka, lecz nieznana kobie la. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za- 
gadki. Grzegorz zeznal, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgitął w Rosji wraz z żoną. Pje- 
niądze, złożone „w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed Śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


Nad ranem policja odnalazła prawdziwą 
litę Krasnowską, która w stanie 


—— 


tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
Jednocześnie oskarżyła Urzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze-| 
znaniami 1 twierdzi, że to.kłamstwo.. Następ- 
nego .dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitis 
jące „Grzegorza, tlumacząc-się przywidzeniami 
| nerwową chorobą. ~ 

W domu Grzegorz zostaje MHst, w. którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
ka się z nim na szóstą wieczór w- "arze 
„Zaby”. ; > 

Tam: Grzegorz dowiaduję się, że zamordo- 
waną na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod: przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem, Robert nie chce wymienić swezo 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Jedyny przyjaciel Hanki Andrzej Fronczak 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi painiętnik, 
z którego wynika, że Hanka jest 
hrabianką, Tamarą Krasnowską. 

Tymczasem Hanka pracuje- iako robotnica 
w koncerfie chemicznym „Aga* w Wiedniu do- 
kąd zaciągnął ją Goryl, podszywaijący się pod 
nazwisko prokuratora Piotra  Czybirskiego. 
Gory zamierza zerwać z tajna organizacją 
„Krwawy Trójkąt“ i poślubić Hankę, Udało mu 
się zyskać w koncernie chemicznym „Aga'* sta- 
nowisko szefa działu sprzedaży, a dyrektor 
Wołomin darzy go nawet wielkiem zauianiem. 

Hanka byłaby więc zadowolona ze swego 
nowego życia. lecz niepokoi ją bezpośredni jej 
zwierzchnik Teobald Krantz, 
zdobyć iei serce. 

Nadomiar złego w koncernie „Aga“ poczy- 
iż do działu przemysłu wojennego zakradł się 
pewnej nocy szpieg. 

wania as przyszłość podobnych nie- 
spodzianek, dyr. Wołomin przekazał Gorylowi 
do przechowania teczkę z tainemi dokumenta- 
m. Już pierwszego wieczoru gdy Goryl 
sam jeden pracował w swym gabinecie, wszedł 
nagie jakiś tajemniczy jegomość w czarnej mas 
ce i pod groźbą rewolweru zażądał wydania 
teczki z tainemi dokumentami. Między taiem- 
niczym osobnikiem a Gorylem wywiązała się 
walka, przyczem Goryl zyskał przewagę i ste- 
roryzował napastnika, poczem zdarł mu maskę 
z twarzy. 

Ku swemu wielkiemu przerażeniu skonstało- 
wał, że to był Krantz; członek-„Krwaweśgo Trój- 
kąta”, który znał jego przeszłość, 

Fewnego dnia jak grom z jasnego nieba 
pada wieść. że Krantz został zamordowany. 

Morderstwa dokonano w okolicznościach bar 
dzo zagadkowych. W nocy Krantz wrócił do do- 
mu ze swym przyjacielem Bergmannem, który 
opuścił go około 4-ej nad ranem. Krantz zasiadł 
wówczas, przy biurku. W mieszkaniu nikogo nie 
było. A nazajutrz znaleziono go na. podłodze w 
gabinecie nieżywego.. Kula przeszyłą serce... 

Którędy wszedł zbrodniarz? — oto pytanie, 
nad którem'głowi się komisarz Stentze,, prowa- 
dzący dochodzenie na miejscu zbrodni. 

Na miejscu zbrodni znaleziono listy, pisane 
przez kobietę, której na imię było Ama. 


prawdziwą 


który chce siłą 


wydobyć od, 


Dr. Szratk — tajemniczy osobnik, intere- 


nc <= 


Sensacyjny romans współczesny 


Napisał dla „Expressu” = Jerzy Bak 
OOOO TA 


— Niech się pani nie boi... — prze- 
konywał ją Szrank. — Pod moia opieką 
może pani być zupełnie spokojna... Nikt 
nie wyrządzi pani żadnej krzywdy... 

>. — Łatwo panu powiedzieć... Krantz 
napewno tak samo myślał... A iednak..- 

— Morderca Krantza pani napewno 
nic złego nie zrobi... 

Ostatnie słowa wypowiedziane były 
z pewnym naciskiem. Ama zrozumiała 
widocznie o co chodzi, gdyż spojrzała 
na Szranka przerażońym wzrokiem. 

— Pan znowu tak powiedział, jak- 
gdyby pan wszystko wiedział... o * 

— Bo ja wiem wszystko... — odparł 
cicho dr. Szrank. `“ 

— To niech mnie pan ratuie... — bą- 
kała, rozglądająt się trwożnie dokoła- 
— Proszę mi wierzyć, że chciałam jak- 
najlepiej... Ja go kochałam... Jeżeli 
pan wie, powinien pan również zrozu- 
mieć dlaczego nie mówie prawdy poli- 
cii... Ja się boję:.. 

Szrank ujął jej rękę. Mówił głębo- 
kim, spokojnym głosem: 
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— Czy an wie, że pani jest w Wied- 
niu?«., 

— Kto? 

— Morderca Krantza:.. 

— Wie... Widział mnie... 

— Jaki jest jego stosunek do pani?... 
Czy zmienił się?... 

— Nie.. On chce spotkać się ze 
mną. 

— Jeszcze pani z nim nie rozmawia” 
ła?... 
 — Nie... 

— Niech się pani postara z nim spot- 
kać.. Jutro o szóstej wieczorem... W 
parku 3-go Maja... Może pani z nim spo” 
kojnie o wszystkiem mówić Ja będę 
wpobliżu.. QGw.;rantuię, że włos z glo- 
wy pani nie spadhie.. P 

— Dobrze-: Dzizcue panu... Pan je- 
den mnie zrozumiał . 

Podzię! sw%u mu uśmiechem Gdy 
wyszła, doktór Szc11c iegł znowu na 
kanapie przymsru oczy 
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Loka? chce wykryć mordercę Swego pan 


— Dziwna, dziwna rzecz... — mru-| meldował: 


czał komisarz Stentzel, zaciągając się 
papierosianym dymegi. — A wie pan, 
panie doktorze, co w teni wszvstkiem 
jest najdziwniejsze?.. Nie to właśnie. 
że nie mamy mordercy. lecz że morder 
ców jest kilku! 
l=- LBAN PORE — odpar 
lekarz sądowy dr: Turner —qakto kil- 
kun TE TTE E nA 

— Bo proszę, nisch pan tvika rozwa* 
ży Bergman- Był u nicega krytycz- 
nej nocy. Wyszedł po czwartei. A wie 
pan kim jest Bergman .. Zianv karciarz: 
Tej samej nocy przegra! osiem tysięcy. 
szylingów:- Wiadomo, że to biedak... 
Nie ma nigdy grosza... A iedruk uastęp- 
nego dnia urezulował dług... Skad wział| 
pieniądze?... Wiadomo również. że ie- 
zo stosunki z Krantzem nie były popra- 
wne... Łączyły ich jakieś ciemne inte- 
resy. Czy to nie jest podeirzane?..- 
Wprawdzie dozorca widział Krantza po 
odejściu Bergmana, ale czy mamy pew” 
ność. że Bergman nie wrócił?..: 

Dr. Turner pokiwał głowa: 

— QOczywiście«. Wszystko iest mo- 
liwe: ` i 

— Albo naprzykład Ama... Co 
my o niej wiemy?-. Że pisała ostrze- 
gawcze listy do Krantza i że prawdopo” 
dobnie była iego kochanka... We wszy- 
stkich iei listach Jest mowa 6 „czarnym 
upiorze”*.. Cóż to za upiór?... Dlaczego 
on czyhał na życie Kranfza?... W każ- 
dym razie jest to postać nodeirzana... 
Ale nie na tem koniec... Zeznania pra- 
cownika hotelowego Buscha z hotelu 
„Victoria“ rzucają nowy snop światła 
na całą sprawę... Busch mówił nam o 
dwuch gościach hotelowvch. Jednym 
z nich był niejaki Krzewicki. drugim -— 
baron von Stahl... Otóż Krzewicki rów- 
nież obawiał się owego „Czarnego U- 
piora“. Ale z drugiei strony stwierdzi- 
łem na podstawie różnych dońiesień. że 
ów Krzewicki również patrzał ostatnio 
krzywem okiem na Krantza.. Przyje- 
chał podobno z Polski, żeby załatwić z 
nim pewne porachunki... Czy mamy pe- 
wność. że Krzewicki nie iest mordercą 
Krantza?.. A owa Hanka Pronczak?.. 
Co się z nią stało?.. A inne dziewcze 
ta, w których towarzystwie Krantz tak 
często przebywał?.. Jak pan widzi. je- 
śli mówiłem o tem. że mamy nie jedne- 
go, lecz kilku merderców. to nie: były 
to słowa. rzucone na wiatr... 

— Tak, ale z drugiel stronv.. kto byt 
morderca Krantza - niewiadomo... 


— Niejaki Wiihelm Tyrkiel chce się 
zobaczyć z panem komisarzem. i 
— Wilhelm Tyrkiel?... Któż to taki? 


—- Komisarz Stentzel przerzucił kil- 


ka arkuszy w teczce i odparł: 
— Aha, już wiem.. To dozorca domu, 


nam nareszcie powie coś ciekawego... 


Dawaj eakal goant A 3a 4 

EEA ama ko 
misarzowi?.. — zapytał dr. Turner, po- 
wstiąc. 

— Nie, skądże?... Może pan spokojnie 
siedzieć, doktorze... Sądzę, że pana ta 
sprawa również zainteresowała... 

— Nawet bardzo... — odparł lekarz. 

Po chwili wszedł do gabinetu komi- 
sarza dozorca z ulicy Szpitalnej. 

— Dzień dobry panu komisarzowi... 
— rzekł, kłaniając się z szacunkiem. 

— Dzień dobry... Cóż tam nowego? 

— Ano... Mam pewne rzeczy do za- 
komunikowania panu komisarzowi... 

— No, słucham... Co się stało?... 

Tyrkiel opowiedział komisarzowi ze 
wszystkiemi szczegółami wizytę dok- 
tora Szranka. Historia z otwartem ok- 
nem i światłem w gabinecie zastanowiła 
również komisarza. 

— Więc pan uważa, że to ów dr. 
Szrank otworzył okno i zapalił światło? 

— Pewnikiem, że on, bo któżby?... 

— A poco miałby to uczynić?... 

— To już jego sprawa... Na tem ja się 
nie znam... 

— Czy mo.liwe, że uczynił to jeszcze 
przed wyjścim z mieszkania Krantza?... 

— Przypuszczam, że tak.. Jak już 
wspomniałem panu komisarzcwi, pod 
koniec zaczął biegać po całem mieszka- 
niu jak wariat... Stałem wtedy skoło- 
wany, nie rozumiejąc co się' dzieje... 
Możliwe, że on wtedy otworzył okno 
i odkręcił kontakt... Nie mogę stwierdzić 
stanowczo, że tak było... 

— A jak ów doktór Szrank wy- 
glądał?... 

— Dość wysoki... Poważny... Z bród 
ką... Było ciemno... Nie mogłem mu się 
wtedy tak dobrze przyjrzeć. 

Komisarz Stentzel zbliżył się do dok- 
tora Turnera, który przysłuchiwał się 
uważnie relacjom dozorcy i rzekł: 


ZYKA 


— Widzi pan?... Jeszcze jeden „ mor- 
derca'* Krantza... Czy pan nie zna przy= 
padkiem tego doktora Szranka?.,. 

Dr. Turner wzruszył ramionami. 

Nie znam... Pierwszy raz słyszę to 
nazwisko... 

Komisarz pokiwał głową i zwrócił 
się: do Tyrkla: 

— A czy ów doktór Szrank nie 
zgłaszał się już więcej?... 

— Nie... — odrzekł dozorca. — Wię- 
cej go już nie widziałem... 

— Dziękuję panu... — odparł komi- 
sarz na pożegnanie. 

Tyrkiel wyszedł na ulicę. Był zado- 
wolony. Czuł się jak człowiek, który 
spełnił święty obowiązek. Kamień spadł 
mu z serca. Zjawa doktora Szrańka nie 
dawała mu _ spokoju. Widział ją nawet 
w nocy. Do zamknięcia bramy wycho- 
dził kilka razy na środek ulicy i zadzie- 
rał do góry głowę, by sprawdzić czy w 
gabinecie na drugiem piętrze znowu nie 
płonie światło... 
tonęło w mroku... 

Tyrkiel zatrzymał się u wylotu ulicy 
Szpitalnej. Przed nim rozciągał się prze- 
mokły na jesiennym deszczu placyk, roz 
dzielający go od domu. Przejchało kilka 
aut, które zagrodziły mu drogę. 

Dozorca miał ruszyć już dalej, gdy 
nagle otworzył szeroko oczy i stanął jak 
wryty. 

Tuż obok niego przeszedł doktór 
Szrank w towarzystwie  przystojnej 
blondynki... Dozorca patrzał wślad za 
nią... Gdy minęli go, słyszał jej śmiech... 
Przecie on ją znał!.. To była Ama!.. 

“a Osoba Szranka interesowała go' bar 
dzo... Poszedł w- ślad za nimi. Widział 


jak ;znikli -oboje w bramie pobliskiego, 


domu Tyrkiel ustalił natychmiast, że 
doktór Szrank jest sublokatorem pani 
Braun i mieszka na drugiem piętrze. 

— To ciekawe... — mruknął dozorca. 
— Powiem to iutro komisarzowi Stentz- 
lowi... Napewno się ucieszy... 

W mieszkaniu zastał Zygmunta Miille 
ra. Był tak przejęty tem co widżiał, ze 
musiał podzielić się doznanemi wraże- 
niami. r 

— Pomyśl co za przypadek!... 
Szrank mieszka tu naprzeciw!.. Dzieli 
nas tylko skwer! I Ama jest jego przy- 
iaciółką!... 

Nawet + Millera to zaintrygowało. 
Spoirzał zukosa na dozorcę i zapytał: 

— Jaka Ama?... 

— Ano ta blondynka, która tu wte- 
dy była wieczorem i pytała o Krantza... 

Lokaj skinął głową. 

— Już wiem.. Ładna dziewczyna... 
To ona, powiadasz, chodziła z tym dok- 
torem?.. To zaczyna być naprawdę cie- 
kawe... Ja ci mówię, że ten doktór na- 
pewno zamordował mojego pana!.., 

— Jutro zaraz opowiem to komisa= 
rzowi!.. On go napewno aresztuje! 

— Policja tu niewiele zrobi!... Ja się 
zabiorę do tej sprawy... Tak ptaszka na- 
kryję, że już mi się nie wykręcił. 

— Co zamierzasz czynić?... 

— Już zobaczysz... 
z worka... 

_ Zygmunt Müller, lokaj Krantza, pod- 
niósł się i wyszedł. A Tyrkiel nie czekał 
do jutra, lecz natychmiast polączył się 
z Urzędem Śledczym i przez telefon po- 
idat komisarzowi Stentzlowi swe naj- 
nowsze obserwacie. . 
| Komisarz podziękował mu i rzekł: 

— Niech pan tam do niego nie cho- 
dzi... Zostawić go w spoktju... Już my się 
nim zaopiekujemy,. 
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Zdemaskowanie „Gzarnego Unisra" 


Doktór Szrank spacerował po poko- 
ju, trzymając papieros w ustach. Ama 


tór Szrank. — A jednak przybu,.czenia 
moje okazały się prawdziwe. To mu- 


sujący się tą zbrodnią — Chce 
Amy pewne zeznania 

— Nie chcę się wtrącać do tych spraw..— 
Odparła mu Ama. — Obawiam 
ʻa tó samo spotkać.. 


— W tem sęk. — mruknał Stentzel, 
i rzucając na podiogę niedonałck. 


ię, że, jutro; : 3 
nar gi Se PEB W tej chwili wszedł policjant i za- 


siedziała na krześle obok stełu. na któ-; siało się wydać... 
rym leżało podłużne; drewniane pudło.; Ama przyglądała mu sic ż wistkiem 
— Więc teraz już, wszystko wyszło zainteresowaniem. 


na jaw.. — rzekł niby to do sieb'» doke (Dalszy ciąg jutro). ' 


Ale całe drugie piętro 


Wyjdzie szydło 


Zycie Pabianic 


SPRZEDAŻ ZASEKWSETROWANEJ 
MASZYNY. 

Wincenty i Marja Bogaccy z Ksawerowa 
gminy Widzew posiadali maszynę do szycia, 
wartości około 150 zł., zajął za długi, którą ko- 
mornik, 

Bogaccy sprzedali maszytę, za co pociąg 
nięci zostali do odpowiedzialności sądowej. 


Za czyn powyższy oboje skazani zostali na przy ul. Warszawskiej w Pabjanicach w dmu! metr 


1 miesiąc aresztu z zawieszeniem na 2 lata, 


PRZYWŁASZCZENIE WEKSLA, 

Matzke Teodor, został pociągnięty do odpo- 
wiedzialności sądowej za to, że welcsla, opiewa* 
jącego na zł. 200, a powierzonego mu do dys- 
konta przez Kubiczka Juljana nie zwrócił, ani 
też otrzymanych pieniędzy nie oddał. 

Tłomaczeniu Matzkego, że weksel otrzymał 
jako prowizję za pośrednictwo przy umowie 
Kubiczka z Fidlerem — sąd nie dał wiary I 
skazał go na 2 miesiące aresztu z zawiesze- 
niem na 2 lata, 


POBICIE NA ZABAWIE. 


W domu Malongów we wsi Kudrowice gmi- 
ny Dłutów, odbywała się huczna 1 wesoła za 
bawa, która przeciągnęła się dość długo. 

' Niejaki Władysław Studziński aczkolwiek z 
Malongami był nieco na bakier, przyszedł do 
nich późnym wieczorem, by zabrać z zabawy 
przebywającą w domu Malongów swoją mal- 
żonkę. 

Dwaj młodzieńcy mianowicie Malong Wita- 
dysław, lat 26, i Malong Bolesław, lat 25, ka- 
rani już za bitki różne niezbyt byli zadowoleni 
z przybycia Studzińskiego. 


Tajemnice 
piękności 


Hollywood 


Nieznaczne trick'i przyczynia» 
jące się do piękności gwiazd 


Słone gwiazdy ekranu stosują wiele 
małych trick'ów by podnieść swą 
urodę, Naprzykład.oczy można uczy* 
nić znacznie bardziej kuszącemi, © ile 
się zanurza małą szczo- 
teczkę w wazelinie i 

starannie nią pocią* 
ga brwi od środka 
twarży, Rzęsy mogą 
także być przyciem- 
nione i wydłużone 
przez codzienne 
szczotkowanie ich | Ród 
wazeliną. | oczywiście nos również nie 
powinien mieć najmniejszego śladu 
połysku. To jest powodem, dla któ- 
rego gwiazdom ekra- 
nu zależy obecnie na 
„nie wchłaniającym” 
pudrze, Zwykłe pudry 
zapobiegają tylko 
KoKo nosa na 
parę minut, ponie- 
waż wchłaniają na* 
turalną wilgoć skóry 


UJ 


itworzą błyszczącą masę. Puder sam się ZAD? 
świeci. Lecz chemicy odkryli, że przez niemowlęta 


zmieszanie pudru z Pian- / 
ką Kremową, staje się 444 N 
a „nie wshłaniejący”: (3-7 ozę 
t obe- è 
en sposób jest o 220 PY 


enie opatentowany £ 

tzez firmę Tokalon. ) 4 
Puder Tokalon nie yy 4 

wchłania wilgoci M św 
skóry. Dlatego. na» R 
daje on Pani deli- p Sz 


katny, aksamitny A 
wygląd, niczem kwitnąca brzoskwinia. 
Trzyma się on pięciokrotnie dłużej, 
niż inne pudry—nawet pomimo dzia- 
łania wiatru, deszczu lub pocenia się. 
Puder Tokalon jest jedynym pudrem 
do twarzy, który zapobiega brzydkie* 
mu połyskowi na cały dzień — i 
sam się nie świeci. 


strzyki. 
STA 


py 


Kino- teatr 


Przejazd 2 
Początek o g. 4 


g 
Kino-teatr a 


„MIRAŻ 


11 Listopada16 (Konstantynowska) 
Początek o godz. 4-ej 


Bir. 0 SEEZZEZWE WOW SIATEK DEK PZTTE ONE PO 


CHORZY 


eaa an E E 


TENE 


rę 


Po krótkiej wymianie zdań zamkneli. Stu- 
dzińskiego w osobnej izbie i zaczęli go bić po 
głowie i plecach, zadając mu 8 ciętych ran. 

Sąd skazał obydwuch Malongów po 8 mie 
sięcy więzienia. ; 


SKAZANI ZA UDAREMNIENIE LICYTACJI, 
Do mieszkania Fiszla Kronołowskiego, zam. 


23 października r. b. przybył komornik celem 
dokonania licytacji na rzecz Kotka Chila. 
Małżonka licytowanego Kronołowska Marja 
| oraz Sromutka Mojsie, zaczęli czynić utrudnie- 
| nia komornikowi, a Kronołowska nawet tude- 
; rzyła Kotka. 
Przed sądem grodzkim starięły 4 osoby, os- 
j arżone o utrudnianie komornikowi urzędowa- 
nia, mianowicie wspomniani powyżej Kronołow- 
ska i Sromutka oraz Perelman Szymon | Kemp- 
nèr Idel. 


Po przewodzie sądowym zapadł wyrok ska- 


zujący Krónołowską Marię i Sromotkę Mojsie| W 


| na 1 miesiąc więzienia z zawieszeniem na dwa 
| lata, pozostałych zaś dla braku dowodów prze- 
, stępstwa tUniewinniono. 


E A A E EE WOODY 
LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 
Gdańska 37 


tel. 232-55 
ło 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


ra 


1985 ETGOQE44 eVI 


Likwidacja strajku na 


na ruptury i różne kalectwa! 
Pomoc i skutek bez operacji! 


na ~ M 


zii ea Cie 


robotach publicznych 


Robotnicy w dniu wczorajszym wrócili do pracy 


Łódź, 6 czerwca. 
(v) Wczoraj w godzinach poran- 
nych zakończony został strajk na ro- 
bótach publicznych przy regulacji rzek 
Łódki i Neru pod Konstantynowem- 
Robotnicy, którzy otrzymywali za 
wykopu po 55 gr. otrzymywać 
będą obecnie 75 gr. zaś ci, którzy otrzy 
mywali dotychczas 65 gr. otrzymywać 
będą 85 gr. za metr wykopu. 
Praca zostanie w dalszytń ciągu pro 
| wadzona na akord, z © jednakże, że 
spod normalnej płacy akordowej wy* 


DOSKONAŁY PROGRAM W „TABARINIE" 

Tłumy, odwiedzające codziennie fajfy i dan- 
cingi w „Tabarinie”, są najlepszym dowodem, 
jak się obecny program spodobał naszej wybred- 
nej publiczności, 

Jak wiadomo, w Rrogramia 

szereg doskonałych sił artystycznych, 
pierwszym rzędzie wymienić należy Bertę 
Miller, popisującą się jazdą na wrotkach, której 
ewolucje wzbudzają szczery podziw, Berta Mil- 
ler występuje w znńaatm trio „Spiendid , 

Poza nią występują: Krystyna Valdi, tań- 
cerka, która czaruje publiczność pięknym tań- 
cem į niepospolitą urodą, dalej Tusia Nuari oraz 
Dałtumanówna — tancerki «solistki, popisujące 
się w dobrych numerach. j 

Do tańca przygrywa *doborowa 
„Rex-band”, 

Publiczność przy niewielkich opłatach za 
konsumpcję ma możność miłega spędzenia czasu 
i obejrzenia rzeczywiście wartościowego pro-s 
gramu, 

Dziś — jak codziennie — o godzinie 5,15 
tpo poł, fajf z programem artystycznym, a wie* 
czorem dancin$g, 


bierze udział 
cały 


orkiestra 


|| „ Dr- MED. 


| M. GLAZER 


łączone zostaną prace cięższe, jak kar- 
czowanie krzewów, pni I usuwanie gła 
zów. Ta praca wykonywana będzie 
przez specjalnych robotników przyjino- 
wanych z płacą dniówkową. 

Pozatem robotnicy zatrudnieni w 
wodzie, otrzymają gumowe buty. Wpro 
wadżone zostaną również książeczki ob 
rachuńkowe zaś sprawa ubezpieczenia 
robotników na wypadek bezrobocia, za 
łatwiona zostanie jeszcze w ciągu dzi- 
siejszego dnia. Negatywnie została ie- 
dynie załatwiona sprawa dojazdów do 
pracy. 

Robotnicy zaakceptowali te warun: 
ki, zawierające znaczną podwyżkę płac 
i wczoraj jeszcze przerwali strajk Oku- 
pacyjny, przystępując natychmiast do 


racy. A 
OO DOOOGOGOGOGOOAOOOROGCOGOOGA 
SE 


o 
o 
o 
o 
o 
a 
o 
o. 
o 
o 
o 
przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania. s, 
o 


Zgłoszenia: Piotrkowska: 40, 
Zarząd spadkobierców L K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


l. HENRYKOWSKI 


Choroby skórne i weneryczne 
mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 


Specjalny zakład ortopedyczny ulica 
Zawadzka 8 (dawniej Wólczańska 10), który 
istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy= 
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj- 
lepsze i najradykalniejsze specjalne órtope- 
dyczne leczn. gumowe bandaże, które wstrzy= 
mują z największym skutkiem najzastarzalszo 
i najniebezpiecznieisze ruptury u  mężczyzm 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
ZACHODNIA 64, tel. 18540 Jp tront 1 m tl | ET 
przyjmuje od 12—2 i od 7—8,30 wiecz|Erzyimujėe panów o e 


i } 6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,36 
w niedziele i święta od 10—12 w pot BABIE: od 10—1l-ej Lod 6-8 Niii, 


‘Dr.J. NADELpr. BRAUN 


w. 


Matki! | k i dla" 


„wi 


któr TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Lccznica OMEGA 


i GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 

Gs i Przyjmują lekarze we wszystkich spe- 

cjalnościach. — Analizy lekarskie, za- 


czynna całą dobę, PORADA 3 ZŁOTE. 


POTRZEBNA panienka do robót foto- 
amatorskich. Wiadomość w Republicelhiandlowa korespondencja. Tel. 174-26, 


w filmie 
p- 


operacii ślepej 
wnętrzności i 
kręgosłupa 


Liczne podziękowania 
Ortoped. Spec. 


ze Lwowa 


Łódź, Zawadzka 


(dawniej Wólczańska 10) 
front I p., tel. 221-77, przyjmuje od 9—13 i 


km W budżecie jest 


drowia 


Nek EB 


ZAWADZKA 6, fr. 
Roentgen lampa kwarcowa. 
CJA ZAPOBIEGAWCZA 


gramatyka, 


g. 10—12 rano. 


Dziś I dni 


t. 


kobiet i dzieci. Specjalne bandaże ortoped. po 
kiszki, na obniżenie żołądka, 
nr: Dlavahorych: na skrzywienie, ' 
garby) gruźlicę kości 
leczn. gorsety: artopedycznę” i aparaty” różnych 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat- 
ius) wkładki ortopedyczne podług form £ipso* 
wych z najszlachetniejszego metalu- 


chorych, 


RABAPORT 


— Ubezp. w Ubezp. Społ, również przyjmuję 


bywa: 


8—12, 2—4, 
W. niedzięle i święta od 8—1 pp. 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, 
CUSKIEGO — gruntownię udzielam, 
literatura, 


ANDRZEJA _ 


specjalne 


Przyjmuje 


15—19 


DR. MED. 


Specj. chor. wenerycznych, 
I seksualnych. 


Dr. 
mcd, 
spec. chor wenerycznych, 


6-go SIERPNIA , tel, 


AKUSZER. GINEKOLOG 

Telefon 
/228-92 

przyjm. od 2=5 i od 6—7.30 


Imi. L BERMAN 
Š a 
specjalista chorab wenerycznych, skór 
nych i seksualnych 
CEGIELNIANA 16 |elefon 149-07 
Qi 8--I1 i od 69 wiecz. 
W niedzielę*”i święta od 9—1 po poł. 


l. mi. Niewiaż skimi. 


ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9, 
w niedziele i święta 9—1. 


H. Ziomkowski 


POWRÓCIŁ. 
Spec. chor. skórnych i wernerycznych 
przyjmuje nd 8=l-ej i od 4—8 wieóz. 
CEGIELNIANA 4, tek 100-57: 


DOKTÓR 


H. Szumacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel- 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w miedziele i święta od 10—1. 


* MED. 


W. Lutraniecki 


Chor. wewiiętrzne 
POWRÓCIŁ. 
AL. I MAJA 21, tel. 108-65, 


Dr. 


wi Rojier 


skórnych Chor, skóry, włosów 1| weneryczne 
NARUTOWICZA 24, telef. 262-61 
przyjmuje od 7,30-do 13-ej i od 14—20 


— m mna 


r. nel, H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
|] moczopłciowych. 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W miedziele i święta od 9—11 rano. 


DNIA 4 czerwca r. b, zostawiono w 
tramwaju bronzową teczkę z mono- 
gramem M. S, zawierającą papiery 
f. „Singer“ oraz części maszyn. Uczci+ 
wy znalazca zechce zwrócić za wy- 
skórnych, nazrodzeniem, Sendrowicz, Andrzeja 


włosów i moczopłciowych 


— 


118-33. 


Przyjmuje od 9--11. 2—4 i od 8—9 w|ZDJĘCÍA do paszportów, biletów train 


niedz. i święta od 10—1 po poł. |waiowych, książeczek Ubezp. Społ. 

II piętro, tel. 234-12 = wywołania i kopjowanie oraz wszel- 
6—9 wiecz. PRZYCHODNIA kie inne wykonuję b. solidnie i po ce+ 
WENEROLOGICZNA nach przystępnych. Zakł. fotogr. Laks, 


FRAN- 


konwersacja, 


następnych l 


Sylivia Sidney 
„SERCE INDJANKI“ 


Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 


Dziś i dni następnych! 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 
ZAWADZKA L telefon 122-73. 
Stacja Zapobiegawcza 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Zamenhofa 29, róg Żeromskiego, tele* 
fon 244-26. 10 


PRZYJMĘ panią lub panienkę do 
wspólnego pokoju. Polesie, u. Sre- 
brzyńska 91, m. 48, III wejście, 


Kino -teatr 


ADRIA 


Giówna 1 
Początek o g. 5 


Wspaniałe arcydzieło filmowe p. t. 


AT 


Więcek jedzie do Kopenhagi 
na międzynarodowy wyścig 
"szosowy 


| Łódź, 6 czerwca. 
Znakomity ongiś kolarz duński Elle- 


gard będący obecnie kierownikiem to-! 


ru kolarskiego w Kopenhadze organi- 


zuję w pierwszych dniach lipca wielkie | 


torze i szosie. 


rzy z różnych państw Europy. 

Specjalnie licznie obsadzony ma być 
wyścig kolarski, w którym startować 
będzie jedynie 12 kolarzy, reprezentu- 
jących jednak najwyższą klasę euro- 
pejską. 

Z Polski na wyścig ten otrzymał 
zaproszenie Więcek, o którego wyjazd 
czyni starania zarząd ŁOZK. W spra- 
wie tej ŁÓZK. wystosował już odpo- 
wiednie pismo do zarządu PZLK. i cze- 
ka obecnie jedynie na otrzymanie zez- 


wolenia. które jest potrzebne przy każ- 


dym starcie zagranicznym. 


Jutro początek meczu 
Południowa Afryka—Poiska 


Warszawa, 6 czerwca. 

W dniu wczorajszym odbyło się w 
PZLT. losowanie gier rozpoczynające- 
go się w piątek spotkania o puhar Da- 
visa pomiędzy Polską a Południową 
Afryką. Pierwszego dnia grają w sing- 
lach Hebda z Farquarsonem i Kirby 
z Tarłowskim. 

Drugiego dnia odbędzie się gra po- 
dwójna w której Południową Afrykę 
reprezentować będą dwaj powyżsi za- 
wodnicy, a Polskę Hebda z Tłoczyń- 
skim. 

Tego samego dnia odbędzie się też 
spotkanie pokazowe pomiędzy Bertra- 
„nem a Wittmanem. 2 „a 

Trzeciego wreszcie dnia grają Tar- 
łowski z Farqarbsonem a 
Kirbym. 


Wójcik startuje 


w wyścigu „Centry” 


Łódź, 6 czerwca. 

W dniu jutrzejszym rano rozpoczy= 
na sie w Warszawie czteroetapowy wy 
ścig koląrski „Centry” w którym ucze- 
stniczy też Kilku kolarzy łódzkich z 
Więckiem i Kołodziejczykiem na czele: 
W dniu wczorajszym wpłynęło jeszcze 
z Łodzi zgłoszenie zeszłorocznego mi- 
sz wojewódzkiego Wójcika z Rapi- 
U — s 


Hebdą «z: 


MagdaLlenkeyuŁodzi 


Znakomita pływaczka węgierska bawi 


| Łódź, 6 czerwca. 


dowolnym. 

Wynik Lenkey figurujący na tej li- 
„ście przez przeszło rok wynosił 1.09 i 
zmazany został z listy przez znakomi- 
tą holenderkę Willy den Ouden, która 
poprawiła go na 1.048. 

Jest to obecnie jeden z najbardziej 
wyśrubownaych rekordów i poprawie- 


nie go nasuwa bardzo poważne trudno-| Malinowej. Niespodziewane pojawienie 
| się znakomitej 
Z dwuch powyższych znakomitychi wywołało w sferach pływackich Łodzi 


„Z.B. wykluczony z FIBY 


za niernłacenie składek członkowskich | 


PZA) 
SWĄ 


P 
| 


Bruksela, 6 czerwca. 

(Telef, własny). 
W dniu dzisiejszym obradował iu 
kongres Międzynarodowego Związku 


Bokserskiego, na którym zapadła sensa-' 


cyjna uchwała, skreślająca Polskę z listy 


czienków Związku za nieopłacenie skła- 


dek (H). 
Uchwała ta może mieć dla nas przy- 


À Jedną z najznakomitszych postacij względnie znacznie większe możliwości 
międzynarodowe wyścigi kolarskie na Świata pływackiego jest węzierka Mag, jako pływaczka ze względu na swą 

W zawodach tych ma da Lenkey, której nazwisko przez dłuż' znakomitą budowę, 
wziąć udział szereg czołowych kola- szy czas figurowało na liście rekordów, w poprawie wyników stoi jednak 
.Europy, jako posiadaczki rekordu euro: 
pejskiego na dystansie 100 mtr. stylem! wiem tancerką i pracuje stale w nocy, 


zawodniczek ma Magda Lenkey bez- 


| 


Na przeszkodzie! 
jej 
Wegierka jest bo- 


praca zawodowa. 


co oczywista stoi na przeszkodzie nor- 
malnemu uprawianiu pływania. Mimo 
to nie porzuca ona tego pięknego spor- 
tu i korzystając z każdej nadarzającej 
się okazji trenuje i startuje też w za- 
wodach: 


Obecnie od kilku dni przebywa Len- 
key w Łodzi, gdzie występuje w Sali 


pływaczki węgierskiej 


ży, że nasze władze bokserskie nie do-' 
pilnowały tej sprawy i nie uregulowały 
w odpowiednim czasie należnych FIB-ie, 
składek, , 

Oczekujemy w sprawie tej wyjaśnie- | 
nia ze strony Zarządu PZB. i nie wątpi-' 
my, że nasza naczelna magistratura bok 
serska dołoży wszelkich starań, by 
uchwała ta, nieprzynosząca nam zaszczy 


kre konsekwencje, dziwić się więc nale- tu, została przez FIBĘ zanulowana. 


„FANTASTYCZNY REKORD MAUERMEJER 


Niemka poprawiła znów wynik w rzucie dyskiem 
uzyskany w niedzielę 


Berlin, 6 czerwca. 

Gisela Mąuermeier, która w ub. nie- 
dzielę w Ulm poprawiła rekord świato- 
wy w dysku, należący do Wajsówny, wy 
uikiem 44 mir, 34 cmt, uzyskała nowy, 
wielki sukces w tej specjalności we wto- 
rek wieczorem, na zawodach w Norym- 
berdze, rozgrywanych na „wieczornem 
święcie sportowem”. 


Na zawodach tych Mauermeier nzy-; 


0d Dempseya do Boera 


Z za kulis walk bokserskich 
o mistrzostwo świata _ | zy 
Prawo przedruku zastrzeżone 
Nie wyglądała prawie wcale inaczej, 
jeśli o jej początek chodzi w porówuna= 
uiu z poprzednią, Tylko, że Dempsey 
teraz nie liczył się zupełnie z siłą swych 
ciosów. Szedł swym kołyszącym nieco 
pochylonym krokiem — w pozycji tylko 
sobie właściwej — naprzód pracował 
iezmordowanie 
SIERPAMI W ŻOŁĄDEK, WĄTROBĘ 
I PODBRÓDEK 
` gonił przeciwnika po ringu, gdy ten, 
stosując coraz silniej side stepy — uni- 
kał walki i obrał już wyraźnie drogę de- 
fenzywy. Carpentier, który dotych- 
czas jako tako znosił ciosy Dempscya 
ieszcze nie stuprocentowo — gdy po- 
czuł ich pełną moc — zdał sobie spra- 
wę, że nie ma już nic do powiedzenia. 
„Tiger = Jack“ na palcach, ciągle świeży 
i bez śladu zmęczenia, następował na 
przeciwnika. Zastopował krótkim cio- 
sem w żebra prawy sierp Carpentiera, 
po nim przyszedł jeszcze jeden lewy 
sierp w żebra i prawy dolny w szczękę. 
Przez arenę przeszedł przenikliwy 
gwałtowny krzyk z dziesiątek tysięcy 
gardzieli. Carp upadł! 


Bez ruchu leżał Francuz na boku. 
Był zmiażdżony. Ale Carpentier miał 


Napisał specjalnie dla „ixpreszu* 
BILLY SMITH 
Trener olimpijski P. Z. B 


zawsze wielką wolę i umiał walczyć do 
ostatka. Koło sześciu począł się mistrz 
świata waśi półciężkiej poruszać: zry- 
wał się, szarpał nogami, które mu od- 
mawiały posłuszeństwa, 
stała się 
wstał! 

Z twarzą zniekształconą od ciosów, 
z grymasem bólu na ustach — rzucił się 
Carp na przeciwnika, sygnalizując pra- 
wą gotowość wysłania jej w bój, nie ba- 
cząc na złamany palec, nie bacząc na 
brak tchu po ciosach Dempseya. Ale 
Jack-Tygrys był już przy nim. Krótki 
lewy sierp na podbródku Francuza. Carp 
pada do raz drugi. Nie wstał na dziesięć. 
Dempsey go podniósł. 

Po kilku minutach przed redakcją pa- 
ryskiego „L'Auto”, przed redakcjami in- 
nych dzienników paryskich — nie spor- 
towych — ukazały się wiadomości, na 
które przez całą noc oczekiwały niezli- 
czone tłumy. Zielona kula zagorzała 
nad budynkiem „L'Auto. — Zielona-- 
to znak, że Georges przegrał. 

PRZEGRAŁ PRZEZ KNOCK OUT! 

Ludzie płakali rzewnemi łzami. 
bohater narodowy, bóstwo Francji 
przegrał przez knodk out — że jego 


rzecz niesłychana: Carp 


e 


Na dziewięć |- 


skała wynik lepszy od swego niedzielne 
go rekordu o 42 cmt., rzucając dysk na 
odległość łantastyczną 44 mtr. 76 cmt. 
Ostatni ten wynik lepszy jest od oti- 
cjalnego rekordu światowego Wajsówny 
o 97 cmt. (43 mtr. 79 cmt.). Rekord swój 
oficjalny poprawiła polka w Brukseli ub, 
roku wynikiem 44 m. 19,5 cmt. Ten ostat 
ni wynik nie został jednak dotąd za- 
twierdzony. 


mordercza prawa nie spełniła swego za 
dania — tego sobie francuscy sportow- 
cy nie mogli wytłumaczyć. 

Carpentier był, jak sam mówił, bole- 
śnie i ciężko rozbity przez Dempseya 
Nikt go tak nie „zdemolował“ jak Jack- 
Tygrys, 

I długo po tej walce „Uśmiechnięty 
Gentleman“ pauzował. 

Najważniejszą jego walką był potem 
mecz z murzynem Battlingiem Siki. By- 
ła to naiwiększa porażka Francuza i naj 
większy skandal sportowy. 

KIM BY? BATTLING SIKI? 
Był czarnym jak heban Sęnezalczy- 
kiem — murzynem z krwii kości, z ko- 
ści przedewszystkiem — to znaczy miał 
czaszkę, którą roztłukiwał pewnie w 
dzieciństwie orzechy palmowe. Siki był 
twardy jak kamień. 

Siki był ponadto prędki jak małpa. 
Jego menażer — Helias — reklamował 
go jako „szympansa ringu“, — Długie 
ręce murzyna, jego małpia twarz i mał- 
pie ruchy — usprawiedliwiały całkowi- 
cie ten sposób reklamy. Siki był po- 
nadto pijakiem, awanturnikiem i znako- 
mitym „kawalarzem* — głośnym na ta- 
ły Paryż. Po pijanemu wyprawiał nie- 
słychane zberezieństwa w kawiarniach 
paryskich. Pojawiał się zawsze ze 
swym nieodstępnym osłem: woził kła- 
pouchego w swym samochodzie, ciągnął 
go za wolno jadącym wozem, albo wóz 
kazał prowadzić szoferowi, a sam jechał 
na ośle, uwiązanym tyłu auta. Gdy 
był pijany — upija? i osła. Potem jeż- 


dziec i zwierzę wyprawiali niesamowite l. 


| 


w naszem miescie. 


olbrzymie poruszenie. 

Magda Lenkey dowiedziawszy się bo 
wiem o basenie ŁKS-u trenowała już 
na nim wczoraj i spędziła kilka godzin 
na stadionie, grając też w tenisą. 

Sekcja pływacka ŁKS-u, chcąc wy- 
korzystać póbyt znakomitei pływaczki 
węgierskiej w Łodzi dla propagandy 
tego pięknego sportu na terenie nasze- 
go miasta, postanowiła zorganizować 
wielkie zawody propagandowe, któ- 
rych główną atrakcją będzie oczywista 
start węgierki, Magda Lenkey wyrazi- 
ta już swą zgodę na start w tych za- 
wodach. 

Zawody te zorganizuje ŁKS. w nie- 
dzielę dnia 16 czerwca, przyczem pro- 
jektowany na ten dzień pierwszy krok 
pływacki przełożony zostanie na inny 
późniejszy termin. 

Zawody powyższe będą największą 
atrakcją tegorocznego sezonu sporto- 
wego Łodzi gdyż zawodniczki o po- 
dobnej klasie nie widziano jeszcze na 
pływalni łódzkiej. (g).. 


Tilden mistrzem 
tenisowym zawodowców 

N. Jork, 6 czerwca. 

Międzynarodowe mistrzostwa teniso- 

we Ameryki zawodowców, zdobył Til- 

den, który w finale pokonał Lotta: 8:6, 
6:1, 6:2. 

Niespodzianką była klęską Plaa, któ 

ry przegrał z Barnesem 6:4, 3:6, 6:3, 1:6, 
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Mstrząwie pieściarscy Świata 
Bruksela, 6 czerwca. 

Międzynarodowy Związek Bokser- 
ski ogłosił oficjalną listę mistrzów 
świata w boksie. Lista ta przedstawia 
się następująco: musza: All Brown (U. 
S.A.), kogucia: Sangschilli (Hiszpania), 
piórkowa: Miller (USA), lekka: Canzo- , 
nerri (Włochy), półśrednia: Barne Ross 
(USA), średnia: Marcel Tiel (Francja). 
Waga półciężka i ciężka —vacat. Jak 
wiadomo w wadze ciężkiej został Maks 
Baer pozbawiony tytułu przez FIBE. 


historje na jezdniach paryskich. Można- 
y bardzo wiele nie zawsze pięknych i 
często wcale nie moralnych dykteryjek 
opowiedzieć o tem, co wyrabiał Siki w 
Paryżu, gdy był pijany i nawet, co mu 
się rzadko zdarzało — gdy był trzeźwy. 


Ów Siki był bokserem. Zwyciężył 
Marcela Nillsa — dobrego właściwie pół 
ciężkiego boksera francuskiego, występu 
jącego potem w wadze ciężkiej i znokau 
tował Paul Journee — towarzysza tre- 
ningowego Carpentiera — wagi cięż- 
kiej. Journee należał już wtedy, gdy go 
zwyciężył Siki, do bokserów, o których 
Francuzi mówią, że są „wydzwonieni* 
— „sonnes“. To Carpentier wydzwonił ` 
Journee. Tyle razy wyrabiał sobie w 
sparringu swoją prawą na szczęce nie- 
szczęśliwego młodego chłopaka, że ten 
zmiękł na cłasy zupełnie i do dziś jest 
jakoby niezupełnie rozsądny. Nie brak 
wielu takich wypadków w boksie, jak 
nie brak — niestety! — i ociemniałych 
mistrzów boksu, by wymienić choćby 
tylko byłego mistrza olimpijskiegó z Am 
sterdamu — Francuza Paul Fritscha, mi- 
strza Francii wagi półciężkiej — Fran- 
cisa Charlesa,  amerykanina Monte 
Attella i wielu, wielu innych... O tych 
smutnych sprawach nie chcemy się roz- 
wodzić. Mowa jest stale o pewnych za- 
sł.onach na oczy i nos. Czy do tego 
dojdzie, że zostaną one wprowadzone 
w użycie powszechne?.. Narazie nic za 
tem nie przemawia... 

NEC (Dalszy ciąg jutro), 
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Sprawa w sądzie amerykań. Na stole 
sędziowskim spoczywają” dowody zowe; — 


połamany kij, dwa zęby, pukiel ych wło« 
sów i t, p. j » kj 


— Panie woźny! — zwraca si ewodni- 
czący, — Wśród dowodów decai Ake 
również spodnie poszkodowanego, zdarte pod- 
czas bójki,, Gdzie one są? 

— Spodnie zostały zwrócone poszkodowa- 
nemu., — melduje woźny, 

Przewodniczący naradza się z asesorami i 
skolei zwraca się do przedstawiciela oskarżenia 
publicznego: 

— Jakie jest pańskie zdanie?,., 

— Uważam, że sąd może rozpatrywać tę 
sprawę nawet bez spodni,, — odparł pan pro- 
kurator, 

+> 

Po spożyciu obiadu gość przywołuje właści- 
ciela restauracji i powiada doń: 

— Bardzo żałuję, proszę pana, ale obiad 
kył okropny.. Nie będę mógł, niestety, polecić 
fp moim przyjaciołom, . 

— W takim razie — odparł restaurator — 
możeby pan mógł polecić moim wrogom ?,, Był- 
bym panu bardzo wdzięcznył,,, 

Pewien żebrak, chcąc wzbudzić litość prze- 
chodzącej damy, rzuca się na ziemię i zaczyna 
gryźć trawę. 

— Co pan robi?,,, Oszalał pan?!,„ 

— Ach, proszę pani. Nie jadłem już od 
trzech dni i żywię się trawą.. 

Dama pokiwała smętnie głową i odparła; 

— Chodź pan ze mną,, Pokażę panu miejsce, 
gdzie jest o wiele więcej trawy, ~ 

4% 

W Warszawie na maide stof jakiś jegomość, 
wpatrujący się ciekawie w fale Wisły, 

Przechodzący policjant zwraca się doń 

— A co pan tu robia, 

— Nic, Przed chwilą wpadł mi do rzeki 
dolar.. 

— Dolar?,,„ No, to przepadłol„, Na co pan 
czeka? 

— Jakto naco?,, 
skoczy wśórę?,„, 


A może jeszcze dolar 


> 
Pierwszy wymarsz rekrutów w pole, Kapral 
wyłuszcza im zasady bojowe: 
— Uwaga, chłopaki! Najpierw będzie atak, 
potem odwrót!,, Musicie leżeć cicho w rowie, 
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Po uroczystościach jubileuszowych w Angji, niemniej uroczyście obchodzone 
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Na zdjęciu widzimy rewię wojsk przed królem (x) 


Wyścigi samochodowe dzieci 


a potem. wyskóczycie nagle į zaczniecie wiać z |Pod Londynem otwarto specjalny tor wyścigowy dła autemobilistów - dzieci. 
całych sił, jakgdybyście, będąc w cywilu, ujrzeli | Oczywiście i samochody są odpowiednio małe, popędzane motorem o sile 1 i 1/4 
- koni mecha ticznych. . 


* policjanta, kapujecie?1 


„Codzienna nowelka „Expressu“ 
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Eisi dawnego kolegi 


Gdy Józef Brawski rozmawiał na uli 
cy ze swym przyjacielem Bolesławem 
Lubotem, przesunął się obok nich jakiś 
rędznie ubrany mężczyzna. 


Przez parę chwil spoglądałem nań 
badawczo. 
Poznałem go wreszcie, 


— Walter! — zawołałem — Tyle lat 


Przypominasz go sobie? — po-|jyż się nie widzieliśmy! Jak ci się wie- 


wiedział Lubot — To Walter, nasz ko- | dzie? Gdzieś do tej pory przebywał? 


lego: szkolny! Dwa lata spędził w wię- 
zieniu i dopiero niedawno wypuszczono 
go na wolność, 

Walter widocznie dosłyszał te sło- 
wa. Odwrócił się na chwilę i natych- 
miast przyśpieszył kroku. 

Przyjaciele spoglądali w milczeniu w 
jego stronę, 

Czy wiesz, że Walter mnie od- 
wiedził przed dwoma laty? — odezwa 
się wreszcie Brawski — Wytworzyła się 
wówczas bardzo przykra sytuacja, Wal- 
ter skradł mi pieniądze i właściwie po- 


winienem był oddać go w ręce policji, | częliśmy wspominać dawne, beztroskie , 


Przecież | czasy. j 
Walter niechętnie mówił o swej te-' koś zareagować. 


Nie uczyniłem jednak tego. 
bądź co bądź łączyło nas tyle wspólnych 


— Wędrowałem po świecie — odpo- 
wiedział mi niewesołym głosem, — Raz 
byłem na wozie, drugi raz pod wozem, 

— A teraz jak ci się powodzi? — spy 
talem śo. 

— Nieszczególnie — otrzymałem od- 
powiedź. 

Zabrałem go do siebie. Żona moja w 


tj tym okresie bawiła u krewnych na pro- 


wincji. 
W mieszkaniu nie było nikogo. 
Usiedliśmy w moim gabinecie i po- 


wspomnień, Przez osiem lat ciągle sty- | raźniejszości, Rozumiałem że niema pra 
kaliśmy się w gimnazjum. „Przez pewienj CY 1 boryka się z nędzą. 


okres nawet siedzieliśmy na jednej ław- 
ce i byliśmy bardzo zaprzyjaźnieni. 

— Nie należy w tych wypadkach li- 
czyć się z żadnemi względami. 
skradł, powinien był za to odpokutować. 


— Słuchaj, przyjacielu — odezwałem 
się w pewnej chwili — Czy ty posiadasz 
kwalifikacje biurowe? Może mi się uda 


Jeśli į wystarać się dla ciebie o posadę, 


— Mam sporo świadectw rozmaitych 


Masz zresztą najlepszy dowód, że Wal-|firm — odparł mi — Byłbym ci bardzo 


ter stoczył się na złą drogę. 
skazano na dwa lata więzienia, to wido- 

„cznie popełnił poważniejsze 
stwo. 


Jeśli go wdzięczny, gdybyś coś dla mnie znalazł. 


W tej chwili zadzwonił telefon, znaj- 


przestęp- | dujący się w sąsiednim pokoju. 


yszedłem z gabinetu pozostawiając 


— Opowiem ci, jak to było, Od dwu-; Waltera samego. 


nastu lat ani razu nie zetknęłem się z 


Po kilku minutach skończyłem roz- 


Walterem. Zapomniałem o nim zupełnie. | mowę telefoniczną. Drzwi gabinetu były 


Pewnego popołudnia, gdy wracałem z | niedomknięte, Gdy spojrzałem na Walte 


pracy do domu, podszedł do mnie jakiś; ra, ogarnęło mnie ‘przerażenie, Szperał 


nędznie wyglądający mężczyzna. 
ie poznajesz 
dział, uśmiechając się. : 


w moim biurku. Wyciąćnął z szuflady 


mnie? — powie-| banknot 50-złotowy i schował go do kie- 


szeni. 


Nie wiedziałem, co mam uczynić, 

Nie mogłem przecież zażądać zwro- 
tu pieniędzy, Nie chciałem Waltera upo- 
karzać. 

O tem, że mogę się zwrócić do poli- 
cji, nawet nie pomyślałem, 

Oczywiście o żadnej posadzie już nie 
mogło być mowy. Wi tym okresie w na- 


szem biurze wakowało stanowisko po- | 


mocnika 'buchaltera. Chciałem właśnie 
zaprotegować Waltera. Teraz jednak by 
ło już to wykluczone, 

Po paru minutach wszedłem do gabi- 
netu. à : 

Walter z trudnością 
sobą. 

Rozmowa już się nie kleita. 

Gdy wkrótce pożegnał się ze mną, 
zrobiło mi się go żal. Wywierał wraże- 
nie bardzo nieszczęśliwego człowieka. 

— I to wszystko? — odezwał się Lu 
bot, który w milczeniu słuchał tej opo- 


panował nad 


| wieści. 


—Tak wszystko. 

— Niesłusznie uczyniłeś. Należało ja 
Wydawało ci się, że 
Walter jest nieszczęśliwym wykolejeń- 
cem, a to jest zawodowy przestępca. Je 
stem pewny, że wkrótce znów dostanie 
się do kryminału. 

Na tem skończył rozmowę. 

Brawski udał się do domu. 

Po kilku godzinach, gdy obudził się 
z popołudniowej drzemki, jakiś chłopiec 
doręczył mu list. 

— Od kogo? — spytał go Brawski. 

— Jakiś pan wręczył mi ten list na 
ulicy i kazał odnieść. 

Brawski rozerwał kopertę 
czytać: 

— Prawdopodobnie  niśdybym już 
nie zwrócił się do Ciebie, gdybym przy- 
padkowo nie dosłyszał, ak Lubot opo- 
wiadał Ci, że spędziłem dwa lała w wię- 
zieniu, Uważasz z pewnością, że iestem 
zawodowym przestępcą. 


i począł 
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kyło 70-lecie urodzin króla angielskiego. 


w dniu jego urodzin. 


| __ KOBIETA — KOMINIARZ. 


Młoda niewiasta, którą widzimy na zdję- 
ciu, jest jedyna kobietą - kominiarzem 
nietylko na Wegrzech, ale zdaje się w 
całej, Europie. Widzimy ją podczas czy- 
szczenia komina w jednym z domów 
w Budapeszcie. 


Tak jednak nie jest. Józefie. 
-Muszę Ci teraz wszystko wyjaśnić. 


Przypominasz sobie zapewne moją 
wizytę, Wspominałiśmy wówczas daw- 
.ne, dobre czasy. Rozmawialiśmy o wszy- 
stkiem. Nia mogłem Ci tylko powiedzieć 
o najważniejszem, Przez dwa dni nie 
| miałem nic w ustach i ciągle łudziłem się 
nadzieją, że mnie czemś  poczęstujesz. 
| Ale Tobie to nie przyszło do głowy. 

Gdyś wyszedł na parę chwil z poko- 
ju, wyciągnęłem z szuflady 50 złotych. 
Nie chciałem zabrać takiej sumy, Wy- 
starczyłoby mi kilka groszy, bym mógł 
kupić parę bułek. Ale innych pieniędzy 
w szufladzie nie było. — 

Gdyś wrócił do pokoju, nie mogłem 
już z Tobą rozmawiać, Było mi przykro. 
Pozatem zaś głód coraz mocniej dawał 
mi się we znaki, 

Gdyśmy się pożegnali, pobiegłem do 
sklepiku, Kupiłem bułki i kiełbasę. Wre 
czyłem właścicielowi sklepiku 50-cio 
złotowy banknot, 

I wiesz co się okazało? 

Ten banknot był fałszywy. 

Sklepikarz wezwał policję. Twier- 
dził uporćzywie, że już wielokrotnie 
przychodziłem do niego i za każdym ra- 
zem płaciłem fałszywemi pieniędzmi. A 
przecież ja tego człowieka widziałem 
poraz pierwszy w życiu. 

sadzono mnie w areszcie. Nie mog- 
łem się obronić.  Musiałbym przecież 
przyznać się, że skradłem Tobie pienią- 
dze. A tego nie uczyniłbym nawet, gdy- 
by mi groziła kara śmierci. 

Sąd skazał mnie na dwa lata więzie 
nia za ptiszczanie w obieg fałszywych 
pieniędzy, 

Dopiero w ubiegłym tygodniu wydo- 
stałem się na wolność.. 

Wybacz mi, drogi Józefie I nie uwa- 
żaj mnie za przestępcę... 


Karol Walter. 
Dol. 
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